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Antyfrancuskie demonstracye w miastach 
włoskich, wywołane krwawemi zajściami w 
Aigues Morteo, ustały wprawdzie, ale do zu­
pełnego uspokojenia umysłów jeszcze bardzo 
daleko. Nastał tylko dziwny zwrot w opinii 
publicznej, że tą nienawiść i to oburzenie, 
którego ostrze skierowane było pierwotnie 
przeciw F ranoyi, teraz zwrócono przeciw 
własnemu rządowi, któremu zarzucają, że po­
niżył honor W łoch i pozwala się Francy i wo­
dzić na pasku.

Pisma opozycyjne rozwijają gorączkową 
działalność, aby podkopać egzystencyę gabi­
netu p. Giolittiego. Ogłaszają one oodzień o- 
powiadania tyoh robotników włoskich, którzy 
uszli rzezi w Aigues Mortes i powrócili do 
kraju, a opowiadania te zwiększają tylko 
powszechne oburzenie, gdyż są rzeczywiście 
drastyczne. Niektóre pisma otwarcie domagają 
się powołania Crispiego do steru, utrzymu­
jąc, że gdyby on stał na ozele gabinetu, 
to nigdy nie przyszłoby do owych smu­
tnych zajść w Aigues Mortes. Argumentacya 
ta niedorzeczna, bo przecież robotnioy fran­
cuscy, którzy w tak haniebny sposób napa­
dli na swych włoskich kolegów, z pewno­
ścią nie zastanawiali się nad tern, że dziś 
naozelnikiem rządu we Włoszech jest Giolitti, 
a nie Crispi. Byó może, ża Grispi, po owych 
krwawych awanturach, byłby wystąpił ener­
giczniej, aniżeli Giolitti, ale pytanie wielkie, 
czy byłoby to z korzyścią dla W łoch i dla 
europejskiego pokoju.

Naród włoski, jeżeli jest niezadowolnio- 
ny z rezultatu interwencyi dyplomatycznej 
swego rządu, to przedewszystkiem powinien 
się uderzyć w piersi i przyznać, że sam za­
winił. Poozątkowo bowiem były W łochy w 
nadzwyczaj korzystnej pozyoyi. Kilku pod­
danych włoskioh zabito lub zraniono, roza- 
miało się więc samo przez się, że Francya 
musi dać satysfakoyę i zapłacić odszkodo­
wanie. W  tern jakiś zły duch opanował mo- 
tłooh włoski i podsunął mu myśl zniewa­
żenia ambasady francuskiej. Demonstracyą 
tą wyrządzili Włosi ciężką krzywdę swej 
ojczyźnie, a przysłużyli się tylko Franoyi. 
W  stosunkach międzynarodowych bowiem ży­
cie dwunasta czy dwudziestu ludzi nie tak 
ciężko waży na szali, jak obraza wyrzą-"f . r 1 ■'* ' ? 1 . ^uzv>u* amoasaiwnowii. Gąrua 
dały Francy! powód do stawienia ze swej 
strony żądań satysfakoyi, przez co wprawiły 
gabinet włoski w bardzo przykrą pozycyę. 
Zamiast bowiem żądać satysfakoyi, musiał 
przedewszystkiem sam ją dać; podstawę ro­
kowań dyplomatycznych zmieniono w ten spo­
sób, a rządowi włoskiemu usunięto grunt 
z pod nóg. Opozycyjna prasa włoska dziś 
szydzi z tej zmiany ról, iż Francya popeł­
niwszy tak ciężką krzywdę, wystąpiła jeszcze 
jako strona obrażona. Któż jednak winien te­
mu, jeśli nie motłooh rzymski?

Jak powiedzieliśmy wyżej, po demon­
stracji przed ambasadą francuską, musiał 
rząd włoski przedewszystkiem dać Francyi 
satysfakoyę. Dał też ją w zupełności, odwo- 
łująo z urzędu prefekta Rzymu, kierownika po­
lic j i  i inspektora tej dzielnicy, w której się 
znajduje gmaoh ambasady. Opozyoya nazy­
wa to haniebną słabością i nie szczędzi rzą­
dowi krzywdzących zarzutów. A  jednak cóż 
mógł rząd zrobić innego ? Napad na ambasa­
dę jest ozynem tego rodzaju, iż bezwarunkowo 
wymaga kary i zadośćuczynienia. Jestto obo­
wiązek międzynarodowy, od którego speł­
nienia żaden rząd uchylić się nie może. Gio- 
litti, dając Francyi satyafakoyę, wiedział bar­
dzo dobrze o tern, że stanie się przez to 
w kraju niepopularnym i że dni jego rządów 
są możo policzone, a jednak nie mógł postąpić 
inaczej. Zdaje się, że nawet taki zapaleniec

jak Crispi, bałby się przyjąć odpowiedzialność 
za inne załatwienie tej sprawy. Byó może, 
iż do zebrania się parlamentu ostygną cokol­
wiek namiętności i większość narodu włoskie­
go usprawiedliwi zachowanie się gabinetu. 
W  takim razie pozyeya Giolittiego byłaby 
jeszcze uratowana. Zależeć to będzie w zna- 
oznej mierze od tego, czy rząd francuski 
spełni swoje przyrzeczenia i da W łochom sa- 
tysfakcyę przez surowe ukaranie tych robotni­
ków francuskich, którzy mordowali W łochów 
w Aigues Mortes.

Po wielu utrapieniach, przyszły nareszcie 
wesołe ohwile dla dynastyi serbskiej. Wszyst­
kie jej smutki jakby zapomnieniem pokryto. 
Królowa-matka Natalia bawi w Rzymie, gdzie 
dostojnicy państwowi goszczą ją tak, jak gdy­
by jeszcze siedziała na tronie, Milan zupełnie 
znikł z widowni nie wiadomo nawet, gdzie się 
obraca, a panujący syn tej niby pogodzonej 
pary jak tryumfator podróżuje od wczoraj po 
Serbii. Towarzyszą mu wszyscy ministrowie, 
oprócz Dokioza, który dopiero co się podniósł 
z ciężkiej choroby i potrzebuje jeszcze długie­
go odpoczynku. W  podróży swej po kraju rze­
miennym dyszlem król dotrze do Obrenowacu, 
skąd jego ród pochodzi, i tam się dłużej za­
trzyma, tam będzie rozpamiętywał dzieje swych 
przodków, tam po kolei za każdego odprawi 
molebien, a tymczasem ministrowie, opróoz je ­
dnego, wrócą do Belgradu, gdzie zbierze się 
sąd nad poprzednim gabinetem. Z Obrenowacu 
król dalej pojedzie rzemiennym dyszlem po 
kraju i będzie odbierał hołdy wtedy właśnie, 
gdy ci, których on obalił 13 kwietnia, będą 
potępiani przez trybunał nadzwyczajny, miano­
wany przez szczęśliwych panów położenia. 
Przed odjazdem ze stolicy cirządził on dla oa- 
łej skupozyny, już zamkniętej, i dla oałego „ 'o -  
warzystwa" belgradzkiego wielką majówkę w 
parku pałacowym. Podczas tej zabawy był dla 
swych gości najmilszym gospodarzem i z nu­
do bnemi mołodyeami do upadłego tańczył na­
rodowego trepaka. Gdy to się działo, przynie­
siono najświeższy numer urzędowego dzienni­
ka, zawierający ukaz' królewski, na mocy któ­
rego ustanowiono nową orderową odznakę; zło­
ty medal na pamiątkę przewrotu, dokonanego 
13 kwietnia. Na medaln z jedaej strony w y­
bito: „Z  dniem dzisiejszym konstytucja staje
się w zupełności o bo wiązującą " — na drugiej 
zaś stronie zrobiono popiersie królewskie i pod 
niem napis: „Aleksander I, król serbski". Na
hjftL; 'O k '„'-.T będc*e
ten medal noszony na piersi przez króla i jego 
pomocników w przewrocie 13-go kwietnia, oraz 
przez członków teraźniejszej skupozyny.

Charakterystyczną jest także mowa tro­
nowa, którą król pożegnał skupczynę. „Ze 
szozerem zadowolnieniem — rzekł on — staję 
pośród was, ażeby wam wyrazić moje królew­
skie dla waszej działalności uznanie. Zaraz po 
objęciu władzy zwołałem was na sesyę nad­
zwyczajną głównie dlatego, ażebym przed skup- 
ozyną złożył przysięgę na konstytucyę, następ­
nie, ażeby zgromadzenie uohwaliło budżet pań 
stwowy, z powodu anormalnych poprzednich 
stosunków dotychczas niezałatwiony. Oprócz 
tego jednak załatwiliście w ciągu sesyi kilka 
innych ważnych spraw. Przedewszystkiem da­
liście sankcyę (!) zgodnie z interesem finanso­
wym państwa projektom, przez rząd mę>j wam 
przedstawionym, mianowicie traktatowi han­
dlowemu z sąsiednią austro - węgierską monar­
chią, a tym sposobem wytworzyliście podstawę 
dla dziesięcioletniego ekonomicznego rozwoju 
kraju. Rozszerzając następnie odpowiednio do 
naturalnego rozwoju potrzeb państwowyoh bu­
dżet, oraz uohwalając pożyczkę na umorzenie 
bieżąoyoh długów, a w końcu zaprowadzają 
nowe monopole, otworzyliście obfitsze źródła 
dochodów skarbowych. Wszystkiem tern dali­
ście dowód patryotyoznego poświęcenia dla in­
teresów państwa. Okazując tyle dobrej woli 
przy rozwiązaniu wyliczonych spraw, przeko­

naliście w sposób niewątpliwy, iż ze szozerem 
zaufaniem popieracie mój rząd. Składam wam 
za to moje podziękowanie. Dziś upływa dopie­
ro czwarty miesiąc, odkąd przez czyn z d. 13 
kwietnia (zamach stanu) położyłem koniec nie­
bezpiecznym następstw ni zeszłorocznego 21 
sierpnia ( wybory dokor ane przez gabinet libe­
ralny, dziś postawiony przed sądem) ale dziś 
już możemy z zadowolnieniem spoglądać na 
różne ważne rezultaty', w tym krótkim czasie 
osiągnięte. Skutki taki.", mógł przy pomocy 
Boskiej osiągnąć tylko rząd, opierający się na 
zupełnej harmonii między królem i narodem. 
Miejmy nadzieję, że łuska Opatrzności dopo
może nam rozwinąć d*>j rozpoczęte tak pię­
knie dzieło. Ogłaszając .^uicjoaem posiedzenia 
sesyi nadzwyczajnej j«  zamknięte, wyrażam 
wam moje uznanie za wiszą patryotyczną dzia­
łalność i kończę okrzyl em ; „Niech żyje na­
ród serbski! Niech żyje konstytucyjna Serbia!"

Z  tej przemowy w/nika, że król zupełnie 
się solidaryzuje z radykalną większością skup- 
czyny, a zatem oskarżeni ministrowie liberalni 
nie mogą liozyó na jego łaskę. Namiętności 
będą więc ciągle się ro swijały i znów zgotują 
Serbii i dynastyi ciężki*- chwile.

KOKE8 .POM>ENCm
Warszawa 25 sierpnia.

(P.) Zgon Andriolirgo, choć przewidywa­
ny od paru tygodni, bo na raka nie ma podo­
bno lekarstwa, poruszył całą Warszawę. W  niej 
on wyrósł na dzielnego, artystę, z nią się zżył 
i był tu znany niemal każdemu z dobroczyn­
ności, wielkich towarzyskich przymiotów, hu­
moru i dowcipu. Nie czuję się na siłach pisać 
o nim, jako o malarzu, lecz o człowieku, któ­
rego dobrze i dawno zns łtm, chcę kilka słów 
powiedzieć. Tęgi mężozyzna z wąsem sumia­
stym, znakomity jeździec, który dalekie podró­
że rad odbywał konno, najlepiej spał na sia­
nie i najbardziej gustował w bigosie po kie­
liszku wódki, prędzej on był podobny do wiej­
skiego szlachcica, niż do artysty, który czer­
pał tylko z fantazyi i mawiał o sobie, że ry­
suje tylko wtedy, gdy n a wizye. On i wizye — 
to na oko było coś baruzo sprzecznego: twarz 
czerstwa, wesoła, dowcip rubaszny, humor W il- 
końskiego, przy tern praatyoznośó ogromna, — 
to ani poetycznego usposobienia znamiona, ani 
dowody skłonności do mistycyzmu. Ale mię­
dzy duchem ien^ s powierzchownością była 
sprzeczność, z którą .  ^  poradziłby żaden fizy- 
ogut>mWua. oAiai Cła.-. - <u,*jrtę! .egzaltowane 
miłości: kochał ziemię ojczystą i kochał żonę; 
dla tych ubóstwianych pracował, zapraoowywał 
się i był szczęśliwy. Ojczyźnie choiał się przy­
służyć albumem jej widoków, żonę pragnął 
otoczyć największym dostatkiem — i szło mu 
długo bardzo szczęśliwie, aż naraz rozwiało 
się wszystko.

Konno objechał całą Polskę, gromadząc 
widoki okolic, zamków, kościołów, miejsc hi- 

; rycznych i tych kartonów zebrał setki. 
Miała z nich powstać jedyna w tym rodzaju 
publikacya — „Polska w obrazach", a jak pię­
kna, o tern świadczy zachwyt niepodzielny 
tych, k órzy te kartony widzieli.

Kilka lat pracował dla cudzoziemców, dla 
Francuzów i Anglików, ilustrując pomnikowe 
ich wydawnictwa, a zebrawszy sporo grosza, 
wrócił i na piaskach mazowieckich, na istnem 
pustkowiu,, nabył obszar bez żadnej wartości, 
ale duży. Żartowano z niego, że w piaski w ło­
żył pieniądz, lecz on z litewską wytrwałością, 
widooznie odziedziczoną po matce, zaczął cy ­
wilizować swą posiadłość, zalesił ją, zadarnił, 
potok uregulował i groblami tak jego wodę 
podniósł, że powstało okazałe jeziorko, nabu- 
dował sporo ładnych domków — i tak powstała 
na pustkowiu śliczna oaza — „Brzegi", dokąd 
warszawiacy zaczęli wyjeżdżać na lato, z każ­
dym rokiem coraz liczniej. Powstało formalne 
miasto will, posiadłość bardzo rentowna i po­
żyteczna dla Warszawy. Opisywano, opiewano

w Kurt/erkach, zrysowywano te „Brzegi", które 
się stały tak popularne, jak ich twórca.

A  jemu już nic nie brakowało do szczę­
ści*. Lecz właśnie tu ono się urwało. Pewnego 
razu, wróciwszy do domu swego w „Brzegach", 
nie zastał żony — i już jej więcej nie ujrzał. 
W  parę dni potem spalił się jego dom, a w nim 
i te kartony do „Polski w obrazach".

Od tej chwili jako artysta umilkł, jako 
człowiek zdziczał. Uciekł do Dalmacyi, w łó­
czył się po jej ponurych górach, siedział to 
w Abbazyi, to w Lesinie, wpatrując się po ca­
łych dniach w falo Adryatyku. Ostatnią zimę 
przebył w ubogim klasztorze lesińskim i stam­
tąd picy wał iisty, w  których, swoim
zwyczajem, humorem pokrywał głuchą rozpacz, 
ale ona wyzierała mimo jego woli prawie z każ­
dego wiersza. Na wiosnę, ozując się bardzo 
chorym, pośpieszył do Polski i tu, w Nałęczo­
wie, jak się położył, tak już nie wstał.

Dla rolników był u nas ten rok lepszy 
niż u was. Zboże zebraliśmy przed słotami, 
wylewy były nieznaozne, a nawet i zwykłego 
sezonu pożarów nie mieliśmy. Na nieszczęście 
jednak, choć ceny na zboże są niezłe, sprzeda­
wać nie ma komu, bo granica od Niemiec zam­
knięta, a innych dróg zbytu nie mamy. Inten- 
dantura zakupuje bardzo dużo ziarna dla żoł­
nierzy i koni, ale z tego pierwsze korzystają 
prowineye rosyjskie. Z banku państwowego bę­
dą dawane zaliczki na zboże, lecz słychać, że 
u nas arzędnioy bankowi otrzymali polecenie 
robić różne trudności, ganiąo dobroć składów, 
suchość ziarna, wreszcie niedoceniając zamoż­
ność ziemian, aby jeno zaliczki nie dać, lub 
dać bardzo małą. Jak we wszystkiem, zastoso­
wana będzie do nas gorsza miara. Oprócz tego 
mówią, że myśl podsunięta rządowi przez Śnież- 
ko-Błockiego, aby radzoowie Towarzystwa kre­
dytowego ziemsaiego byli nie wybieram, jak 
dotąd, przez obywateli, lecz mianowani przez 
rząd z ludzi oddanyoh „rosyjskiej sprawie", 
jest na sery o traktowana w Petersburgu i w 
tutejszym zamku. W iemy co to znaozy: „die- 
jatiełe11 zaczną kierowao sprawami Towarzy­
stwa tak, aby bankructwo ziemian nastąpiło jak 
najprędzej, poczem ci sami „diejatiele" — ho- 
łotka z rosyjskioh gubernii — rozsiądą się tu 
jako obywatele. A  oprócz tego, iluż to urzę­
dników naszych c.dra>u się znajdzie na bruku, 
bo oczywiście, każdy „aiejatiel" sprowadzi 
tłum głodnych kuzynków i da im posady. Już 
teraz ze świecą trzeba szukać urzędnika Pola­
ka. Dawano nam urzędy w głębokiej Rosyi, 
gdzieś za Wołgą, gdzieś.na Syberyi* ale teraz 
i to zaczyna snj urywać, bo wymyślono, że 
Polak jest wszędzie wrogiem rosyjskiego naro­
du. Wynikają stąd wielkie trudności, młodzież 
ucieka w świat, małżeństw coraz mniej, a wsku­
tek tego kweetya emancypacyi kobiet, będąca 
jedynie kwestyą staropanieństwa, jest u nas 
tak realną, jak gdzieś w Anglii. Z  ogromnym 
mozołom musimy wydzierać sobie od żydów 
kąoiki w świecie handlowym i przemysłowym, 
& idzie to bardzo ttudno, bo i wprawy nie ma­
my i pozyeya jest strasznie broniona przez 
tyoh wiekami uprzywilejowanych u nas kupców, 
których nadto przybyło miliony z Rosyi, gdzie 
im teraz mieszkać me wolno.

Lecz i między nimi lament: nowa ustawa 
przeciwko lichwie strasznie ich podcięła; może 
dlatego, że z początku jest wykonywana bar­
dzo surowo. Ze sprawozdań sądów powiatowych 
wynika, że ubyło 36%  procesów o długi chłop­
skie, a urzędy skarbowe podają, że blankietów 
wekslowych odchodzi teraz mniej o 25% . Z 
togo można sądzić, jak konieczna była ustawa 
przeciw lichwie.

Z Petersburga donoszą, że postanowiono 
wypuszczać rządowe papiery procentowe tak 
małej wartości jak losy czerwonego krzyża, a- 
by w ten sposóo najmniejsze oszczędności 8Au- 
piały się w skarbie państwowym.

Berlin 26 sierpnia.
(u) Śmierć jksięcia Ernesta koburskiego 

wywołała tu w szerokich kołaoh wrażenie, a 
pisma bardzo obszerne poświęcają mu wzmianki. 
Należał on niewątpliwie do najwybitniejszych 
osobistości pomiędzy panującymi w Niemczech. 
Był to nietylko człowiek w > soce wykształco­
ny, naukom i sztukom oddany, ale i umysł 
ruohliwy. Niektórzy ozynili mu zarzut z tego, 
że to z Napoleonem konszachty robił, to zno­
wu szedł wspólnie z Prusami, a gdy, po nieu­
danych zamysłach zjednoczenia "Niemiec w r. 
1848 i 1849, książę Ernest sympatyzował 
z lieznemi stowarzyszeniami turnerów i śpie­
waków, które powstały nie bez tendsncyi po­
litycznych, powtarzano o nim u dworów nie- 
mieokioh, iż popularyzuje się dla zdobycia ko­
rony cesarskiej. Z tego wszj^tkiego jedynie 
faktem jest., że z Napoleonem Ill-im  w dobrych 
żył stosunkach. Napoleon był mu wdzięczny 
za to, że ks. Ernest, jako pierwszy z książąt 
niemieckich, a bodaj nawet jako pierwszy z pa­
nujących, odwiedził go w Paryżu; liczył zre­
sztą na jego wpływy n różnych dworów, z któ­
rymi książę koburski blisko był spokrewniony, 
ale nikt nie podnosił przeciwko umarłemu za­
rzutu, jakoby kiedykolwiek knuł cośkolwiek 
niezgodnego z interesem Niemiec.

W  ostatnich czasach chodziła pogłoska, 
iż pomiędzy księciem a cesarzem W ilhelpem  
panują ookolwiek naprężone stosunki, z powo­
du rzekomej propagandy księcia Ernesta w celu 
pojednania cesarza z Bismarkiem. Mówiono o 
tern, jakoby książę na polowaniach, które od­
bywali wspólnie, bo obaj oddawali się z zami­
łowaniem myśliwstwu, wobep oesarza kwestyę 
pojednania poruszał.

Nie wiem, jak tam było, ale wiadomo, że 
cesarz Wilhelm, natychmiast po otrzymaniu 
wiadomośoi o zgonie księcia koburskiego, po­
śpieszył osobiście do Reinhardsbrunn dla od­
wiedzenia zwłok i wyrażenia kondolenoyi okry­
tej żałobą wdowie. Zdarzyło się, że w  tym 
czasie ks. Alfred Edymburski, na którego prze­
chodzą rządy w małych księstewkach Sąxe- 
Coburg-Gotha, wobec ministeryum Bkładał przy­
sięgę na konstytucyę. Książę zaprosił oesarza, 
aby uczestniczył w tym akcie, a prezes gabi­
netu miał po akcie do cesarza przemowę, dzię­
kując za jego udział. W ypadek ten wywołał 
pewną sensaoyę, a pochopni do różnych kom- 
binacyi niemałą mieli ochotę dopatrzenia się 
w nim odpowiedzi na ostatnią mowę Bismar- 
ka i ustęp z niej o roli cesarza w Niemczech, 
wypowiedziany właśnie do przedstawicieli 
z .księstw tujyfrgsjiioL, dc. których Sine-Gotnrg- 
Gotha należą; nie sądźę jednakże, iżby wypad­
kowi temu rzeczywiście to znaozenie przypi­
sywać należało.

Pruskie ministeryum handlu, na ozele któ­
rego stoi znany jako doradzoa oesarza W ilhel­
ma w sprawach socyalnych, von BerlepBob, 
ogłosiło w tych dniach projekt org&nizaoyi rze­
miosł, w celu poddania go publicznej krytyoe. 
Projekt wywołał istotnie natychmiast niezmier­
nie ożywioną w prasie dyskusyę. Z samego 
wyrażenia „organizacja rzemiosł" domyślicie 
się, iż natrafił on na opozycyę socyalnych de­
mokratów, którzy najpierw są przeciwni wszel­
kiej zdrowej organizacyi, bo oni dążą do de- 
zorganizacyi społeczeństwa, a dalej nie chcą 
mieć silnego stanu średniego Oni każdego za­
możniejszego rzemieślnika uważają już za ka­
pitalistę, wyzyskiwacza. Z  taką krytyką oozy- 
wiście liczyć się nie można.

Skrajny liberalizm, zwolennicy zasady 
laisser alier, laiss&r faire, oczywiście też są prze­
ciwni organizacyi przymusowej, na jakiej pro­
jekt się opiera.

Niemniej znajduje on wielu gorliwych 
obrońców. Nie będę się rozpisywał szozegóło- 
wo o tym projekcie, zaznaczę tylko, iż podsta­
wą organizacji rzrmiosł mają być stowarzysze­
nia. Kraj dzieli się na okręgi, a w tyoh okrę­
gach tworzą się stowarzyszenia zawodowe (Faoh- 
genossenschaften), do których każdy z obowią-
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I C H  S Y N
Powieść współczesna

pnu
H  A  J  O  T

(Ciąg dalszy).

Niewypowiedziana zgroza i przestrach od­
malowały s\ę na jej twarzy. Postąpiła ku nie­
mu, podnosząc w górę splecione ręce.

— Z kim się biłeś? —  krzyknęła rozdziera­
jącym głosem.

Śoiągnięte brwi Tadeusza zetknęły się pra­
wie, a podtrzymująoy go mężczyźni uczuli, jak 
wyprężył się cały i zachwiał niby pod uderze­
niem obucha. Przygasłe jego oczy otwarły się 
szeroko i zaczęły szybko mrugać powiekami 
z błędnym wyrazem, rzekłbyś nagłem, a okro- 
pnem światłem olśnione. Ten jeden wykrzyk, 
wykrzyk strwożonej kochanki powiedział mu 
wszystko.

— 0 !  matko! —-jęknął tylko i padł bez przy­
tomności na ręce pana Aleksandra.

*• «
Rana Tadeusza nie była niebezpieczną, 

lecz bardzo bolesną i przyprawiła go o zna­
czną utratę krwi. Kula weszła poniżej lewego 
obojozyka, osunęła się pod pachą i uwięzia pod 
łopatką. Przeoiwnik jego silnie kontuzyonowa- 
ny w pierwszem spotkaniu, z którego młody 
Daleniecki wyszedł nietknięty, miał przestrze­
lone biodro i zagrożony był kalectwem.

Dzięki doskonale obmyślanym środkom

ostrożności, sprawa pozostała w tajemnicy. Ba­
jeczka osnuta przez pana Aleksandra o nadwe­
rężeniu ręki wskutek pośiizmęcia, utrzymała 
się dla znajomych i przyjmowaną była w do­
brej wierze; Tadeusz bądź co bąaź był jeszcze 
zbyt oboym n& warszawskim gruncie, by oso­
bą sw oją  dawać szerokie do domysłów pole. 
Najpierwsze o wypadku dowiedziały się panie 
Tulskie. Gdy powOz noga za nogą odwoził ran­
nego z miejsca spotkania, Tadeusz uprosił swe­
go sekundanta, aby tego samego dnia jeszcze 
był u nich. Brodzsi zrozumiał oo niedopowie­
dzianego kryło się na dnie tej prośby i spełnił 
ją z właściwym mu taktem i dobrooią serca. 
Gdy pam Taiska zarzucała go gradem, zapy­
tań, pragnąc wiedzieć jak najdokładniej, w ja­
kiem miejsou i w jaki sposób pośliznął się T a ­
deusz i oo sobie mianowicie nadwerężył, i roz- 
jływ ala się w u Dolewaniach z rodzajem we­
wnętrznego zadowolnięnia, że ta wiadomość, tu 
najpierw zaniesiona, przyznaje im prawo do 
brania przed innymi udziału w losach młodego 
Dalenieckiego, pan Aleksander potrafił znaleśó 
ohwilkę, aby uścisnąć przyjaźnie drżącą jak li­
stek rączkę Ewuni i szepnąć jej słów kilka, 
które zbielałą twarzyozkę dziewczyny powlo­
kły szkarłatem, a w ściśnięte pierwszem cier­
pieniem kochania serce, wiały słodką kroplę 
ukojenia. Kochał ją, pamiętał o niej i nio mu 
nie groziło. Instynktownie odgadywała, jakim 
eiosem będzie dla jej ciotki ujawnienie isto- 
tnyoh uozuó i zamiarów Tadeusza i kryła się 
z niemi zatrwożona, nie śmiejąc ojou nawet 
wspomnieć o tern, co zaszło na balu u Nieżew- 
skieh, unikając najlżejszej wzmianki o tym, 
który niespodzianie wszystkie jej myśli zaj- 
mow&ł-

Przed jedną tylko panną Władysławą zdra­

dziła się przez pół i to pod wpływem niespo­
dzianego wrażenia, rozmową z mą wywołanego.

W  tej ostatniej od dnia tego pamiętnego 
dla tylu osób balu, zaszła wielka zmiana. Za­
wsze nierówna w usposobieniu, stała się wprost 
kalejdoskopiozaą. Zdawało się, że wstąpiło w nią
ja k ieś  n ow e  źyo ie , k tóre ob jaw ia jąc się w  nie­
naturalnym blasku oozu, w wybuohaoh szalo­
nej wesołości, w gorączkowem podnieceniu, 
z jakiem spełniała każdą najpospolitszą nawet 
czynność, uciekało z niej raptem, aby ją  zo­
stawić przez godzin parę jak odrętwiałą, zapa­
trzoną bez ruohu w punkt jeden, głuchą na 
wszystko, niezdolną do niozego.

To znów napadały ją ohwile wielkiej dla 
matki czułości, wśród który oh klękała przed 
nią i tuliła się namiętnie do jej wychudłej 
piersi, lub wlepiała w nią swe tragiczne oczy 
z nieopisanym wyrazem bólu i przywiązania, 
wynajdując dla mej najpieszczotiiwaze nazwy, 
jakiemi jej nigdy dotąd nie darzyła; a gdy 
pani Taiska z wrodzonym jej brakiem taktu 
wtrąciła w taką chwilę jedną ze swyoh zwy- 
kłych jeremiad, lub napomknęła o widokaoh 
na Tadeusza, ona zrywała się jak oblana ukro- 
pem, zatulając uszy rękoma z opryskliwem sło­
wem na ustach wybiegała z pokoju i stawała 
się znów na ozas jakiś ohmurną i niedostępną.

Czwartego dnia po wypadku, pani Taiska 
uznała za stosowne dowiedzieć się osobiśoie 
o zdrowiu chorego i pomimo odr&azań córki, 
poszła do Kloty Idy. Obie panny zostały same 
w domu.

Ściemniało się już. Panna Władysława 
siadła u siebie na szezlążku, splecione ręoe o- 
parła na kolanach i zapatrzyła się w ziemię 
z tym osobliwszym półuśmiechem na ustach, 
a posępnośoią w oczach, co czyniło jej piękną

mówiącą twarz podobną do krajobrazu przysło­
niętego grubą chmurą, z po za której tu i ów­
dzie wymykają się złote pociski słońca.

Po cii wili weszła Ewunia, ale nieohoąo jej 
przeszkadzać, stanęła przy oknie i od czasu do 
czaou ukradkowe spojrzenia na kuzynkę swą 
rzucała.

Panienka żywo ku niej podeszła.
— Kochasz ty mnie siostrzyczko? —  zapy­

tała panna Władysława, wpatrując się w mą 
przeciągle, a oczy jej były zaszklone łzami.

Zamiast odpowiedzi Ewunia rzuoiła się jej 
na szyję i przez ohwilę oałowały się obie w 
nagłym porywie roztkliwienia z najsprzeczniej­
szymi pierwiastków złożonego. Od kiiku tygo­
dni, stosunek ich, zawsze serdeozny zacieśnił 
się jeszcze bardziej. Ewunia czuła ukrytego 
sprzymierzeńca w swej pięknej kuzynce; ona 
zaś lgnęła do niej jak się lgnie do istoty, która 
nam nigdy chwili niesmaku ani rozozarowania 
me dała i względem której sami nie mamy so­
bie nic do wyrzucenia, a nawet przeciwnie,

_  Myślałam przed chwilą, —  odezwała się 
po pewnej przerwie panna W ładysława pie­
szczotliwie dotknięciem ręki poprawiając loki 
E^uni — myślałam, gdyby uaprzybład stało 
się coś ze cos nad5swyozajnego, coś... nie- 
prawidłowego, to z całych tyoh tłumów ludzi,
którzy mnie niegdyś otaczali, wielbili, kochali 
niby i tych, którzy dziś jeszcze zapewniają 
mnie o swoioh uozuciaoh, znalazły by się może 
dwie istoty, które me odwrooiły by się ode- 
m nie: ty x pan Aleksander. Nawet moja mat­
ka... tak ona pierwsza potępiłaby mnie bez­
względnie.

Ewunia słuchała zdziwiona.
— Nie rozumiem cię Władziu. O ozem ty

— Mówię, że znam tylko dwa serca proste, 
szczere, bezinteresowne; same czyste na wskroś 
i dla tego do przebaczenia skłonne. Ty dzie­
ckiem jeszcze jesteś Ewuniu, ale wierzaj temu
00 oi powiem: tchórz ten,, kto dla opinii świata 
szozęśoie swoje poświęoa. Świat żyje kłamstwem
1 samolubstwem, a to co się w tym steku fał­
szów i obłudy prawdą nazywa, jest tylko le­
pszym gatunkiem kłamstwa z przyzwyczajenia 
bez zanieczyszczającej domieszki ukrytego celu.

Mówiła z uniesieniem i goryczą, jak gdy­
by zbijająo jakieś ukryte, nurtujące ja wątpli­
wości.

—  Wszystko jest samolubstwem — powtó- 
rzyła, — nawet ta wystawiona, wypoetyzowa- 
na zaparciem się siacie żyjąca miłość macie­
rzyńska bywa po większej części tylko pięknie 
odzianym egoizmem. Ja przynajmniej nie spot­
kałam innej. Dziecko, to żywa zabawka dla 
matki, póki małe, a żywy towar gdy dorośnie.

— W ładziu ! — wykrzyknęła Ewunia z wy­
rzutem —  jak możesz mówić takie rzeczy. 
Biedna ciocia gdyby to słyszała.

Mogę! —  przerwała gwałtownie panna 
Władysława — M ogę! choę i muszę, bo ina­
czej ! — Umilkła na ohwilę i ręką po płonąoem 
czole przeciągnęła. — Ale oo tam — mówiła 
znowu znacznie już spokojniej. — Może się my­
lę. Może źle ludzi sądzę. Moja, ozy ich w tern 
wina, że mi się z lepszej strony poznać nie da­
li?  To pewno, że istot bez fałszu, bez bałwo­
chwalstwa dla własnego ja, znam dwie tylko, 
oiebie, dzieoko, którą świat jeszcze popsuć może 
i tego zacnego człowieka, którego już nic nie• . • lzmieni

(Oiąg dalszy nastąpi).
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zku należeć musi. Obok tego - powstają cechy, 
ale już tylko jako inscytucya prywatna. Walne 
zebranie stowarzyszonych wyfciera zaiząd, a 
zarządy wszystkich stowarzyszeń zawodowych 
każdego okręgu, reprezentowane przez jedną oso­
bę, czy też przez kilka oeób, tworzą t, z. izbę 
rzemieślniczą (Handwerkskammer). Rząd dele­
guje do izb tych po jednym komisarza, którzy 
w obradaoh ich biorą udział, a uchwały w da­
nym razie zawiesić mogą; od ich decyzyi jest 
apelacya do -władzy wyższej.

Ograniczam się na zaznaczeniu tych za­
sad ogólnych, dodając tylko, iż projekt propo- 
nuie zaliczyć do stanu rzemieślniczego wszyst­
kich, którzy nie zatrudniają więcej jak 20 po­
mocników. W edług statystyki przemysłowej 
z r. 1882 (póżriejszej nie ma), było drobnych 
pizcdsiębiorsiw przemysłowych i rzemieślni­
czych, zatrudniających do 5-cia pomocników: 
2,908.294, czyli 96.77% wszystkich tego rodzaju 
zakładów, od 6 do 50 robotników zatrudni tło 
79.189 przedsiębiorstw (2.90%), a tylko 9.974 
(0.83%) zajmowało więcej jak 60 robotnikow.

Dzmnniki tutejsze, donosząo o pomyślnych 
skutkach rokowań pomiędzy kolejami rcsyiskie- 
mi a austryackiemi w kwestyi przewozu zboża 
transito do Szwajcary i Francyi, czynią to 
z przycinkami dla rządu austryackiego. Przy­
pominają one, iż w  tr?,ktaci s handlowym Nie­
miec z Austro-W ęgrami znajduje się wzmianka 
o wzajemnem nłafwian'u sobie przewozu towa­
rów kolejami. Same sdnaiże dz.enmki te przy­
znać muszą, iż z obowiązku ułatwiania sobie 
nawzajem przewozu wcale nie wynika utru­
dnianie go innym. Niemcy zaś w uym razie 
nawet me mają interesu oezpośredniego, bo 
one do Szwajcaryi, ani do Francyi zboża wy­
wozić nie będą.

Ciekawą muszę podać wiadomość dla rol­
ników. Otóż zdaje mi s.ę, że nawet u was czy­
tałem wzmiankę o tępieniu myszy za pomocą 
szczepienia im bikcylusa tyfusowego. Otwarcie 
mówiąc, uw-żałem to za żart. Tymczasem znaj­
duję obecnie w dzwonnikach sprawozdanie prze­
wodniczącego Towarzystwa rolniczego w Bre- 
mtrvcrde, p. Bischola, który zaznacza, iż w po­
wiecie Lehe, w  d. 20, 21 i 22 kwietnia, roz­
rzucono na powcem 100 morgowem polu ka­
wałki chleba z wzmiankowanym bakcylusom 
Dnia 18 me,ja stwierdzono, iż z 75% mysich 
dziur już ni o pokazują aię myszy. Później liczba 
ich znów cokolwiek wzrosła, jak się zdaje sku­
tkiem tego, iż urosły młode myszy, które już 
w kwietniu na świat przyszły, a zarazą nie 
były  dotsnięte. Gdy jednakże 23 maja pono­
wiono próbę, myszy przepadły prawie zupełnie.

Mamy tu wprawdzie sza^ne upały, tak, 
ż berlińczypy z rozpaczy, czy też z przyzwy­

czajenia, przez całe dni w skata grają, nie 
mniej proszę waszych czytelników n a uważać 
powyższej wiadomości o próbie z Dakcylusem 
Loefflera zt  produkt kanikuły. Sprawozdanie 
jest autentyczne.

W  Berlinie zdarzyły się znów dwa wy- 
ps.dki cholery na ber linkach na Sp-ei. W łrdze 
sanitarne oczywiście natychmiast zarządziły 
wszelkie środki ostrożności i mają nadzieię, iż 
wypadki chyba tylko sporadycznie się powtó­
rzą, bez charakteru epidemicznego.

Kłopot z solą.
Zrstępdtwa Wydziału krajowego do sprzedaży 

soli: Powiatowe Towarzystwo handlowe we Lwowie, 
takież Towarzystwo w Stanisławowie, skład główny 
w Ty' nisnicy i skład glórfny w Maryamoolu przed­
stawiły Wydziałowi krajowemu mamary-U, w któ­
rym wykazują, że cała akcya, mająca na celu ze- 
środkewanie sprzedaży soli w rękach kraju, zupełnie 
chybiła, bo soi w składach krajowych jest droższa, 
niż u prywatnych handlarzy i gorsza, więc lud jej 
nie kupuje, a zastępstwa tracą włożony kapitał. 
W  memoryale tym czytań y :

Ustanowiona przez Wydział krajowy cena soli 
za topkę jest w wielu składach głównych wyższa, 
niż byćby mogła przy odpowiedniej^ urząuzeniu 
wysyłki soli z żup na miejsce sprzedaży. Prywatni 
handlarze w takich okręgach sprowadzają sól taniej, 
z zyskiem sprzedają ją ludności tam, gdzie istnieje 
główny skład krajowy, poniżej ceny ustanowionej 
przez Wydział krajowy. Na sól w składzie krajo­
wym nie ma w takim razie kupca, i nie ma mowy 
naturalnie o urzą lżeniu składów filialnych już w 
całym takim okręgu. Jnk.m sposobem się to dzieje, 
że kupcy prywatni mają ter^z do rozporządzenia 
ogromne zapas^ son, tak, iż poza organizacyą W y­
dziale krajowego mogą całkowicie zaspokajać po­
trzeby konsumcyi, tam gdzie chodzi o to, żeby szko­
dzić składom krajowym, tego memoryał nie roztrzą­
sa; przypuszcza bowiem, że Wydział krajowy uzna

tę okoliczność za godną ścisłego zbadania i wy­
jaśnieni! ,

Prowizya, jaką Wydział krajowy przyznaje 
zastępcom swoim, utrzymującym składy główne, jest 
w regule tak niską, iż nie wystarcza absolutnie na 
pokrycie kosztów rozsyłki sol1 w obrębie składu 
głównego i ra wynagrodzenie choćby najskromniej­
sze dla tych, którzy mają utrzymywać składy lo­
kalne. To jest jednym z ważnych powodów, dlaczego 
3Ó1 sprowadzana pod firma Widziało ktąjowegu do 
wsi prawie nie dochodzi i handlarze prywatni po 
wsiach dyktują ceny i teraz tak samo, jak dykto­
wali dawniej.

Ten stan rzeczy pochodzi w znacznej mierze 
z niepraktycznego i w najwyższym stopniu uciążli­
wego urządzenia ekspedycyi soli z warzelni do skła­
dów głównych. Jeżeliby Wydział kr.jowy ograniczył 
się na wydawaniu składom swoich certyfikatów na 
pobór soli z pewnych Zup. to składy mogłyby sku­
tecznie wytrzymać konkurencyę z prywatnymi han­
dlarzami.

Zasługuje również na troskliwe wyjaśnienie ta 
okoliczność, że do składów Wydziału krsjowego 
przychodzi zazwyczaj sól najgorsza. poobtłukana, za­
brudzona : w topkach zdeformowanych. Lud takie1 
soli ni o chce kupować nawet za niższą cenę, a to 
tern bardziej, £e prywatni handlarze dostają topki 
czyste i gładkie.

Nadto ze strony biura solnego Wydziału kra­
jowego składy doznają dziwnych trudności w uzy­
skaniu soli z tych żup, które w danej okolicy są 
najbardz’Vi Dopularne. Lud w to nie wchodzi, że 
w istocie rzeczy nie ma wcaie żadnej różnicy po­
między solą z tej żupy, do której on jest przyzwy­
czajmy, a inną, którą mu przysyła Wydział kra­
jowy. Dość, że gdy do skłedu krajowego nadejdzie 
sól z innej żupy, a nie z tej, do której ludność pe­
wnej okolicy przyzwyczaiła się, jnź jej nikt nie 
kupuje. Konkurencya prywatna nie zaniedbuje bo­
wiem głosić, że w składzie krajowym jest sól 
„gorsza11 niż u nieb i lud temu wierzy. I to także 
jest rzeczą niewytłumaczoną, że gdy do składów 
Wydziału krajowego przychodź sól właśnie z wa­
rzelni w aanej okolicy mniej popularnych, prywatni 
handlarzb mają w obfitości taką dól na sprzedaż, 
jaką mieó chcą.

Bardzo szkodliwy także wpływ na sprzedaż 
soli pod firmą kraju wj wiera owa jedna dziewiąta 
część produkcy1'. zatrzymywana na żupach dla tak 
z w. „handlu wolnego* (Freihaudcl). Sól ta służy 
wyłącznie za narzędzie do par iliżo wania akcyi W y­
działu krajowego, obliczonej na to, ażeby cenę dro­
biazgu* ej sprzedaży soli obniżyć.

W ogóle dopóki Wydział krajowy nie będzie 
rzeczywiście zakupował co miesiąca przeznaczonego 
mu kontyngentu soli w każdej żupie, wraz z ową 
% częścią produkcyi, zastrzeżoną przez rząd dla 
handlarzy, i tym sposobem jeżeli Wydział krajowy 
nie stanie się rzeczywistym panem towaru, dopóty 
wszelka czysto biurokratyczna organizacja handlu 
solą pozostanie bezskuteczną i beziźyteczną.

Może zaś to Wydział krajowy łałwo uczynić, 
nie potrzebując robić na to jakichkolwiek wkładów 
pieniężnych, bo w umowie z rządem jest zastrze­
żony kredyt trzymiesięczny co do zapłaty za po­
braną sól.

Wówczas Wydział krajowy, mając na prawdę 
sól w swojem ręku, byłby panem sytuacyi w handlu 
i regulowałby istotnie ceny w kraju. Konkurencja 
prywatnych handlarzy musiałaby ustać stanowczo.

Na podstawie wyłuszozonych tu uwag autoro- 
wie memoryału stawiają wnioski następujące :

Ta %  część produkcyi seli we wschodnio- 
galieyjskich warzelniach, którą rząd zastrzegł dla 
t. z. „wolnego handlu“ powinna być sprzedawaną 
nie prywatnym handlarzom, ale Wydziałowi krajo­
wemu dc zużytkowania w celu reguLcyi ceny soli 
w k^aju.

Całą ib śó soli, oddaną Wydziałowi krajowemu 
w myśl warunków przez rząd ustanowionych do roz- 
sprzedaży w 59 powiatach, powinien Wydział kra­
jowy rzeczywiście z_»kupować i obe'mować w posia­
danie w iltściach, odpowiadających miesięcznemu 
kontyngentowi dla każdej żupy wyznaczonemu — a 
to wraz z ewą 1/9 częścią produkcyi, którą rząd za­
trzymuje dla handlarzy prywatnych.

Zakupioną w tea sposób sól będzie Wydział 
krajowy poruczał do rozsprzedaży wyłącznie swoim 
zastępstwom w składach głównych.

Każdy skład główny będzie przydzielony stsle 
do jednej lub do dwu warzelui, z których miałby 
sól pobierać, a to na podstawie opinii właściwego 
wydziału powiatowego i z możliwem uwzględnieniem 
życzeń zastępstwa.

Oeny j lerwotne topki soli, ustanowione przez 
Wydział krajowy dla każdego okręgu, mają uledz 
rewizyi -— na podstawie dotyoh ;zas poczynionych 
doświad zeń, tudzież po wysłuchaniu opinii wydzia­
łów powiatowych i zastępstw.

Zastępstwom Wydział krajowy — naturalnie

za odpowiednieu? ubezpieczeniem —  udzielać bę­
dzie kredytu przy zamówieniach soli na 80 do 
40 dni.

Zastępstwom oędzie wolno , w razie uznanej 
potrzeby, sprzedawać sol w pewnych miejscowościacL 
poniżej ceny maksymalnej, przez Wydział krajo­
wy ustanowionej — *Sn żadnym zaś wypadku powy­
żej tej ceny.

Przy zamówieniu pła sić będzie zastępstwo na­
leży tość fiskalną za sól, z doliczeniem pewnej pro- 
wizyi na koszta utrzymania adm:nistracyi centralnej 
krajowej sprzedaży soli, tudzież na koszta kontro! 
nad zastępstwami. Wydział krajowy będzie wyda­
wał na tej podstawie certyfikaty, upoważniające ao 
poboru soli z odnośnej żupy. Dostawa zaś z żupy 
do składu głównego będzie pozostawioną zastępstwu 
do urządzenia według” jego własnego swobodnego 
uznania.

Wszelka kcntrola nad zastępstwami, jakoteż 
rygory zastrzeżone na wypadek przekroczenia przez 
nie przepisów normujących sprzedaż soli pod firmą 
kroju, pozostaje nietknięte.

Wydział krajowy powoła albo sąd obywatelski, 
albo też ankietę do orzeczenia, o ile zawarte w ni- 
niejezem podaniu uw. gi i wnioski są uzasadnione i 
zasługują na uwzględnienie.

Lwów 29 siśrpnia.
Odznaczenie. Pensyonowany radzca wyższego 

sądu kraj., Jan. Kanty Falkowski otrzymał tytuł 
radzcy dworu.

Mianowania. Nan ;Zynel gimnazyalcy w Sano­
ku, Henryk Kopia rtrzymał posadę w II gimna- 
zyum we Lwowie. —■ Nauczycielami gimnazy&lnymi 
mianowani pp. : Stanisław Basiński do S,noka, Kon­
stanty Dmytrów do Tarnopola, Antoni Mazanowski 
do Stryja. — Ks. Jun Forc.jski mianowany katechetą
w gimn, buczac^Um.

Konkursa W rzeszowskim szpitalu powszech­
nym wolną jest posada seknndaryusza. Podani" na­
leży wnieść do 15 wraeśnia rb. na ręce burmistrza 
m. Rzeszowa.

W Stowarzyszaniu „Pracy kobiet11 otwarta
będzie d. 1 w rześnia pracownia szycia białego, w któ­
rej pod kierownictwem rutyn iwrnej w tym zawo­
dzie osoby z pierwszorzędnej pracowni praskiej wy­
konywać się będzie bieliznę wszelkiego rod aju po 
jak najprzystępniejszych cenach. W .zkole, jak w u- 
biegłych latach, udzielana będzie nauka szycia bia­
łego, haftów białych i kolorowych, nauka kroju su­
kien damskich i Dielizry, oraz przyjmować się będą 
wszelkie roboty artystyczne.

Koncesyę przedwstępną na prace przygoto­
wawcze celem tudowy lokalnej kolei o normalnym 
tor ze z Ktuszelnicy do Turki z odnogą z Kropi wni- 
cy przez Schodnioę do Borysławi° Ladało ministe- 
ryum handlu ks. Adamowi Lubomirskiemu.

W poczet CZłonkÓW Towarzystwa właścicieli 
realrości wpisani zostali: Ademowioz Władysław, 
obywatel; Adamowski Tomasz, masarz ; Aleksandro­
wicz Józet, obywatel; Euders Antoni, kupiec ; Franz 
Antoni, przemysłowiec p  ks. Hićkiewicż Władysław, 
prubobzez ; Ihnatowicz Jan, przemysłowiec ; ku. Ko­
rzeniowski Stanisław, proboszcz i radny miasta 
Lwowa; Licbendorf Jan, przemysłowiec; Harschall 
Franciszek, powrożnik, radny miasta Lwowa ; książę 
Poniński Kalikst; księżna Ponińska Karolina; Ramułt 
Baldwin Ludwik, architekt; Rcmanicz Jędrzej, prze­
mysłowiec; dr. Rogalski A.ekmnaer, adwokat

Z konserwatoryum gal- Tow. muzycznego
Z l-szym września rozpoczyna się w konserwatoryum 
rok szkolny 1893/l«94.i( Przedmioty nauki: Nauka
śpiewu solowego i ehe* dnego dla pań i mężczyzn. 
Nauka gry na snrzypcooL, wolonczeli, kontrabasie, 
flecie, oboe, klarnecie, fagocie, trąbie, waltorni, 
trombonie, fortepianie, organach, ćwiczenia zbio­
rowe, instrumentalne i wokalne. Nauka teo.yi: har­
monia, kontrapunkt, nauka ogólnych zasad muzyki, 
historya muzyki, deklamacya. Na wszystkie przed­
mioty przyjmuje konserwatoryum także uczniów 
nadzwyczajnych, nieobowiązanych do składania egza­
minów. Nauczyciele szkół ludowych za wykazaniem 
się swym dekretem — uczni' wie seminaryum na 
uczycielskiego męskiego, poleceni przez dyrekcyę 
tegoż seminaryum, przyjęci będą do nauki gry na 
organs ch bezpłatnie — pod lawszy się poprzednio 
egzaminowi wstęonem i. Osoby, ubiegaj jce się o bez­
płatne miejsca przez Radę miejsną udzielane, mają 
swe podania wraz z załącznikami wnieść wprost 
do protokołu podawczego w Magistracie.

Galicyjski wyścig dystansowy cyklistów od­
będzie się staraniem krakowskiego Klubu cyklistów 
dnia 24 września b. r. Prawo udziału w wyścigu 
mają członkowie krakowskiego Klubu cyklistów, 
członkowie Klubów galicyjskich, jakoteż wszyscy 
ai latorowie jazdy na bicyklu, zamieszkali w Galicy i. 
Wyścig odbędzie się na odległość około 100 kilo­

metrów, a mianowicie z Krakowa przez Mogiłę, Ple- 
szów, Wyciąże, Niepołomice, Proehówki do Bochni, 
i tąź drogą z powrotem. Wyścig można odbyć na 
każdym rodzaju maszyny, jednakże bez zmiany jej 
w drodze. Start dnia 24 września o godzinie 6-tej 
rano z rogatki mogilskiej. Każdy z startujących do­
stanie numer porządkowy i książeczkę kontrolną. 
Biorący udział mpją się stawić w mundurze wy­
cieczkowym. Stawka złr. 2. Nagroda pierwsza pre­
zesowska: złoty medal. Nagroda druga krakow­
skiego Klubu cyklistów: srebrny medal większy.
Nagroda trzecia, komitetu wyścigowego: srebrny
medal mniejszy, a w końcu medal srebrny każdemu, 
Kto przejeazie powyższą przestrzeń w 5 godzinach 
i 30 minutach. Pi ty  zgłoszeniu należy podać imię 
i nazwisko, miejsce zamieszkania, wagę i rodzaj 
maszyny. Zgłoszenia ważne tylko z równoczesnem 
uiszczeniem wkładki pizyjmuje Stefan Rutkowski, 
sekretarz kraKowskiego k'ubu cyklistów, ul. Karme­
licka 1. 34 do dnia 15 września 12-tej godziny
w południe.

Pożyteczny zakład powstani,, w tych dniach 
w naszem mieście. Oto pewien przedsiębiorca otwiera 
w domu przy ul. Ji-giellońskiej 1. 8 skład środków 
naukowych dla w.edzy przyrodniczej Utrzymywać 
więc będzie całe kompletne zbiory i poszczególne 
okazy ze wszystkich trzech działów przyrody, 
swojskie i zagi miczne żywe ptaki, zwierzęta ssące, 
rybki, płazy, małże i t. p.; wzory i preparaty przy­
rodnicze, przedmioty etnograficzne i t. p. Mamy ra- 
dzieję, że zakład ten, pierwszy w naszym kraju nie 
małe usługi odda uczącym się i przyczyni się do pod­
niesienia zamiłowania w dziełach przyrody.

Pogrzeb Andriollego odbył się w piątek o 
godzinie 6 wieczorem w Nałęczowie. Na ten żałobny 
obrzęd przybyła znaczna liczbę artystów, literatów, 
dziennikarzy, oraz przyjaciół i wielbicieli talentu 
zgasłego artysty, tudzież goście nałęczowscy. Jak 
już wspomnieliśmy, pokój, w którym Andriolli 
umaił, zarzucono kwiatami, to samo uczyniono także 
i z trumną, którą nieśli do g> obu goście nałęczowscy. 
Na trumnie złożono 15 wspaniałych wieńców. Zwło­
ki eksportował nastor Sehoenaicb z Lublina; zło­
żono je zaś na cmentarzu katolickim, obok kościoła 
pod lipami. Nad grobom pizemawiali pastor Schoe- 
naich i adwokat Franciszek Nowodworski z War­
szawy.

Złota waluta. Budap. Tagllatt podaje bar­
dzo ciekawe inter^iew z jednym z głównych dy­
rektorów Banku angielskiego Mr. H. H, Gibbsem 
w sprawie regulacyi waluty austryaclriej. Pan Gibbs 
j"est zdania, że o utrzymaniu złotej waluty w Au- 
stryi mowy być nie może dlatego, że jej osiągnię­
cie jest prawie niemożliwe. O ile złoto leży w ban­
ku, a nie jsst w cyrkulacyi, o tyle jest walutą po­
zorną. Wobec zaś niekorzystnego kuisu weksla, 
pusz 'zenie złota w obieg jest niepodobieństwem. 
Zamykanie zaś złota znów samo w bobie musi wy­
wołać dalszą zwyżkę kursu wekslowego.

Kasa chorych miasta Lwowa. Dnia 25 go 
sierpnia b. r. odbyło się posiedzenie zarządu pod 
przewodnictwem p. Adama Mussila.

Z sprawozdania za lipiec wyn:ka, że dochody 
wri-.z z saldem za czerwiec wynosiły 3249 zł. 46 ct., 
rozchody 5237 zł. 26 ct. Saldo na miesiąc sierpień 
1012 zł. 20 ct.

Chorych z poprzedniego miesiąca było w le­
czeniu 90, do tego nowych chorych zgłosiło się 
w lipcu 696, razem 786 chorych, z których leczono 
w szpitalu 20, przez lekarzy kasowych wyleczono 
672, umarła 1, pozostało w leczeniu na miesiąc sier­
pień 93 chorych. Ogólny stan członków z dniem 31 
lipca 7932

W  ogóle od 1 stycznia do 31 lipca zachoro­
wało osób 2647, a wypadków zasłabnięcia było 3956 
Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości zamiano­
wano prowizorycznymi inkasentami pp. Jana Fiszera 
i Dawida Salamandra, Po załatwieniu kilku spraw 
biurowych posiedzenie zamknięto.

Handlarz dziewcząt W  Krakowie aresztowa­
no S.-L-mona Lazara, który nams.w iał dziewczęta ży­
dowskie do wyjazdu do Brazylii. Osadzono go w wię­
zieniu.

Jesienny jarm ark na koni9 w Krakowie roz­
pocznie się dnia 23 września i trwać będzie pięć 
dni. Dnia 26 września odbędzie się główny jarmark 
na konie włościańskie na placu „Groble®.

Na SZCZUdłach Jbdno z pism krakowskich 
donosi, iż z Krs kowa udało się onegdaj trzech mło­
dych ludzi do Zakopanego... na szczudłach.

Cholera, w  ciągu omh 26 i 27 b. m. zacho­
rowało na ohole ę w powiecie nadwórniańskim: 
w Delatynie 6 osób, w Dobrotowie 11 osób, w Wo- 
ronience ad Jabłonica 1 osoba , w Mibuliczyuie 2 
osoby, (w Ncdwórnie nikt). —  W  powiecie koło- 
myjskim: W mieście Kołomyi 6 osób, w Szepa- 
rowcai b 3 o3oby. — powiecie brzeskim: W  Wy­
godzie ad Strzelce wielkie 5 osób, w Szczepanowie 
1 osoba. — W powiecie borodeńskim dwie osoby 
w Czerniatynie. —  W  Mikołajowie, pow. Żydaczów

1 oso la. —  Wyzdrowiały: w ozczeranow e, Przy­
borowie i w Jamnie po jednej osobie. — Umarły 
W  Delatynie 7 osób, w Dobrotowie 3 osoby, w Wo- 
ronieree 1 osoba, w Miiruliczynie 4 osoby, w Koło­
myi 2, w Szeparowcach 2, w Wygodzie ad Strzelce 
2, w Czerni,itynie 1 03oba.

Nadto zdarzyły się nador podejrzane wypadki 
śmierci w Luhaeh i w Wygodzie, w powiecie do- 
lińskim, w Jasienicy, w powiecie brzozowskim; 
w Strzyszawie, w pow. żywieckim i w Mszanie 
dolnej, w pow. limanowskim.

Podejrzane wypadki zachorowania zdarzyły się 
też w Mykietyńoach, pow. stanisławowski i w La 
chowcacb, pow. boborodczański.

Onegdaj wieczorem zachorował w Krakowie 
Marcia Ciapała, wyrobnik, 80 Jat liczący, w domu 
przy ulicy Miedzuch, liczba 18, Przywieziono go do 
Sipitda Bonifratrów, gdzie umarł w ciągu nocy. 
Mieszkał on w tej samej stajni, gdzie zachorowali 
Łazarski i Schreiber. Z polecenia pana prezydenta 
Friedleha rozebrano tę stajnię i budy przyległe. 
Reszta mieszkańców obu domów Nr. 16 i 18 przy 
ulicy Miodzuch cieszy się dobrem zdrowiem Stan 
adiowia w calem mieście i pomiecie jest wciąż jak 
najlepszy.

Z Czorniowiee donoszą dnia 27 bm.: Oprócz
dwócń śmići teinach wypadkó w na przedmieściu Ho- 
reezy i jednego, który zakończył się wyzdrowie­
niem, i »  tej pory ani na przedmieściach , ani też 
w śródmieściu nie stwierdzono podejrzanego zasła­
bnięcia.

Kliądz Kne >p 0 Chol6rZ9 Jeden z naszych 
czytelników, zapalony wielbiciel kneipowskiej metody 
leczenie wodą w ;zystkieb zgoła chorób, przysłał nam 
z Wórishofenu odczyt fes. Kneippa o cholerze, z proś­
bą, abyśmy ;en traktrcik ogłosili ku pożytkowi tych 
okolic naszego kraju, w których cholera się pokaza­
ła. C Letnie czynimy zadość tej prośbie, bo wskazówki 
ks Kneippa absolutnie zaszkodzić nie mogą, owszem 
dwa lata tbiflu w Rosyi przekonali się lekarze, iż 
gorące okłady nieraz pomagają chorym na cholerę. 
Gdzie więc w jakiejś zapadłej wiosce trudno będzie 
o rychłą pomoc lekarską, tam można będzie bez 
obawy stosować naprędce receptę ks. Kneippa.

Mówi on tak:
„W  roku 1855 cbulera grasowała bardzo sil­

nie w Szwabii w Augsburgu i w innych miejscach. 
Już wtedy wzyw»no mnie bardzo często do osób 
zapadłycf na cholerę lub na cholerynę. Opowiem tu 
jeden tylko bardzo ciężki wypadek tej choroby 
Pewna dziewczyna zapadła na cholerę w miejscowo­
ści, odległej ztąd o kwadrans .drogi, Objawy miaiH 
tak gwałtowne, że ledwie zdołała się do domu do­
wlec. Wezwano mnie natychmiast. Kazałem zaraz 
wody nagrzać, dolać do niej trochę octu i zmoczyć 
wielki kawał zwyczajnego płótna zgrzebnego i mem 
chorą od szyi aż do kolan okładać, powtarzając to 
aż szesnaście razy (niekiedy ośm razy wystarczy). 
W  cztery minuty chora, która z osłabieni: i bólu
źołądk:* mówić już nie mogła, rzekła, że czuje się 
lepiej. W pół godziDy okryły ją poty i była urato­
waną. Bryczkę, którą chciano posłać po lekarza 
zamieszkałego ztąd o dwie godzmy drogi, wyprzę- 
żono, gdyż doktor tu już nie był potrzebny; zresztą 
pomoc jegó byłaby przyszła za pożno.

„W  godzinę potom odjęto oKtad, i chora je­
szcze przez dwie godziny się pociła, porzem ją ob­
myto. Poleciłem, gdy chora zacznie chłodnąć, że­
by znowu tak samo z nią postąpiono, gdyż naj­
główniejszą rzeczą w ratowaniu cholerycznych jest, 
żeby silnie się pocili. Pot bowiem jest jednym ze 
zwycięzców choroby, z nim wydziela się prawie 
wszystka materya choleryczna, i w rzeczy nam ej 
pot chorego na cholerę ma simą, sobie właściwą 
woń. Dla zt> ięhszenia skuteczności gorących okła­
dów, pucy eńiou pić inft to, w atOrem mo­
czony był koper. Koper bowiem oudz aływa na żo­
łądek i wydala z niego i z kiszek wszelkie gazy. 
W taki sam sposób działa kminek, którego należy 
połkfąó całą łyżkę zwyczajną, albo napar angeliki 
(dzięglu), piołunu itp. ziół.

„W  ten sposób pokonywa się cholerę; ale 
można jej także zapobiedz. Nie zjawia się ona bez 
pewnych wprzódy ostrzeżeń. Ostrzeżenie to stano­
wią kuicze wnętrzności, chęć do wymiotów, ogóli u 
uczucie sł.bości. Od tej chwili hź do wybuchu cho- 
le;y upływa jedna lub dwie godziny; zdarza się 
nawet niekiedy, że pojawia Bię ona znacznie prę­
dzej. Naltży więc natychmiast położyć się do łóż­
ka i odpędzić zbliżającą się śmiertelną chorobę, czy­
niąc oLłady tak gorące, jak je tylkc ręka znieść 
może. Na te okłady należy położyć ciężkie kołdry 
lub coś podobnego.

„Należy mi teraz fcilka słów powiedzieć o 
środkach zachowawczych. W  czasie epidemii chole­
ry mogę zalecić : cztery lub trzy razy na tydzień
„pół kąpieli11, przyczem górną część ciała należy 
obmywać dla zahartowania. W  ciągu dnia należy 
pić nr par z kopru, angrlifci i piołunu, oraz połknąć 
kilka ziarnek jałowcu. Herbaty pić należy pół fili-

u a l

Nie młoda, leez zielona — tak Nordau 
nazwał nową literacką szkołę w  Niemczech, 
napisawszy o niej książkę, która ogromnego 
narobiła hałasu.

Cóż to za szkoła ?
Bliżsi Niemcom niż Francuzom, wiemy 

jednak tak mało o raehu umysłowym i arty­
stycznym naszych sąsiadów zachodni oh, że nie 
znamy nawet głośniejszych nazwisk współcze­
snej literatury Germanów.

Przyświeca nam ciągle Fraucya, chociaż 
zwyrodriony w ostatnich ccasach geniusz Gal­
lów stracił blassi usnę i cieple. Cienie prze­
różnego mistycyzmu snują się obecnie nad 
Sekwaną; dekadentyzm nietylko dziwaczny, 
ale wprost potworny, wyprawia tam swoje 
harce, przypominające obłędy wieków śre­
dnich ; tajemniczy nozornie, a w  istocie 
dziecinny symbolizm zachwyca nieświado­
mych. Stary idealizm odzywa się wprawdzie 
tu i owdzie w nowei formie, t. z w. reoehiy- 
s^yanizmu, ale są to dopiero błyski, zapow ie­
dz", których rozwoju należy zaczekać.

Na nieszczęście nie dzieje się i w N im- 
Gzeeh nic takiego, na ooby warto baczniejszą 
zwrócić u^agę, * cne bowiem pozostają pod 
bezpośrednim wpływem Francuz iw. Co w Pa­
ryżu jut blednie, gaśme, w Berlinie dopiero 
rozkwitać zaczyna.

Niemcy nie wytworzyły po roku 1870 
własnej szkoły literackiej. Pominąwszy sta­
rych mistrzów, głodnych juz przed wojną, 
ja k : F reytag, Spielhagen. Ueyse i inni,
nie przybył German*- talon o pierwszorzędny. 
Jedyny Sudermann przedarł się po za gra­
nice kraju, który go wydał, autorowi zaś 
, Honoru11 chyba daleko do Schillera, a choćby 
do Gutzkowa.

Zajęte ustaleniem jedność*, zlepionej o- 
gn iem  i uoieczem na polaoh Gravellote’u, Se-

danu i Paryża, pocLłonięte całe przez pracę 
polityczną i społeczną, Niemcy zaniedbały zu­
pełnie muzy. Co się tam w tym kierunku obe­
jm o nowego dzieje, jest tylko słabą kopią na­
turalizmu francuskiego. Tak zw. „Naj nłodsze 
Niemcy* (Jiiagst Deutschland), naśladują Zolę 
i i ego uczniów.

Jako naczelnika najświeższeg o ruchu lite­
rackiego w kraju BL;marka, v ymieniają przy­
jaciele i nieprzyjaciele Karola Bleibtreua, 
autora oalego sza-egu dramatów, pomieści, no­
wel, poematów lirycznych i kilku broszur po­
lemicznych.

Jak niegdyś u nas, po roku 1870 zaczę­
ła się i w Niemczech kampania młodego po­
kolenia hurtownym pogromem „starych* jak 
u nas, nie przebierali napastnicy w słowach. 
Ciekawym dokumentem „młodo-niem eokiej11 
szermierki zostanie na zawsze Karola B leib­
treua b-oszura p. t. „Rewnhioj a Lteratury* 
JRevolution m der Literatur).

Już samo motto taj książeczki zapowiada 
rodzaj owej „rewoluoyi11 jaj koloryt. Bleib- 
treu pyta za Byronem : Co słyszę ? „Prawda-ż 
to. aby tylko miernoty miały mieó prawo do 
powodzenia ?“

Rozpoczynając przegląd w: pć, ozesnej lite­
ratury niemieckie!, przj pomniał Blejbtreu sło­
wa Lamartine’a ^Destinees de la poesie), zwró­
cone przeciw urzędowemu piśmiennictwu z cza­
sów Napoleona I.

— Pod panowaniem cesarza bitew — ska­
rżył się Lamartine —  rozpanoszył się materya- 
lizm filozoficzny, wniknąwszy do ebyozajów i 
poglądów. W ygnano z granic literatury : m i­
łość, filozofię, raligię, zapał, poizyę, wizystko 
słowom, co nie było potrzebne sile, cyfrze i 
mieczowi. W ierzono tylko w  to, oo dało się 
sprawdzić przez zmysły i oo zmysłom służyło 
lub schlebiało.

Powyższa ohurasterystyka odnosi się, po­
dług Bleibtreua i do Niemiec no ostatniej woj- 
n it. I  w dziedzictwie Hohenzollernów nie tro­
szczył się nikt przez lat dwadzieścia kilka o 
świat myśli i uomó.

W i idomo, źa Bigmark miał rzeczywiście 
taki wstręt do „ideologii*, jak Napoleon I. 
Książki nie lubił, ?' dziennikarstwo prze­
śladował z zaciekłością śimaitelnego wroga. 
Bywały late, w  których połowa redakto­
rów niemieckich pokutowała w więzieniu 
za obrazę nietykalnego kauelerza. Proku- 
ratorowie czytali gazety bardzo pilnie, ale 
głównie dla te g o , aby wykryć w nich ja ­
kiś powód do skargi. Najbłahszą wzmian­
kę , odnośni1- , gorętsze słow o, wydymano 
do rozmiarów o irazy Bismarka lu nr,wet 
majestatu!

Pochłonięte przez; politykę, pojadającą 
Lak , amo jak kupiectwo, włamą moralność 
i odrębny honor, Niemcy troszczyły się 
po roku 1870 bardzo mało o sztukę i li­
teraturę. Na potrzeby bieżące wystarczali 
starzy Mistrzowie i przekłady z piśmienni ctw 
obcych

Cały ruch realistyczny Francyi, który 
potrącił n»wet o nasz kraj, przeszedł po Ger- 
m mii w swoim czasie bez wpływu. Dopiero 
teraz, gdy nad Sekwaną sfery inteligentne mó­
wią o naturalizmie jak o czemś już przebrzmia­
łem, w Berlinie, L  isku, Dreźnie i Monachium 
kłócą się ludzie o Zolę

Bo zwolennikiem autora „Nany* jest 
Bleibtreu, twórca i szei mierz nowego ruohu 
literackiego w Niemczech i miarę naturalizmu 
przykłada „nrorok przyszłości1 do utworów 
przeszłości. Kto tego łokcia nie wyt ‘zymuje, 
ten nie wart pamięci.

Nie godzien jej Gustaw Freytag, chociaż 
napisał „Soli und Haben* i szereg przepię­
knych powieści historycznych (Die Ahnan‘ X 
Bo cóż, że mu oię udało pochwycić koloryt 
dawnych czasów , skoro wieku dziewię­
tnastego nie rozumie, nie odczuwa ? „Sze­
rokiego rozmachu i głębi obserwacyi nie po­
siada ten filisterski humorysta* — mówi Bleib­
treu o Freytagu

Albo Schefiel, autor „Eokharda* ? I  on 
jest tylko poetą epizodycznym.

0  dyletanckich powieści mli egipskich 
Ebersa nawet się nie mówi. bo któż zwraca 
uwagę na ramoty, pisane dla pensyonarek ?

1 Heyso, dandy poetycki,.. „Jego wy- 
medytowane, sztuczne pomyślniki kryją swoją 
czazość w wymuskanej przesadnie formie. 
Omija on starannie wszelkie głębiny psycholo­
giczne. ZręoznK, z uśmiech im na ustach, 
we fraku, w toalecie balowej, prowadzi grzech 
na przechadzkę, rozkoszując się pięknem zmy­
słowości*.

W  powmściach Spi Jhagena nie dostrzega 
Bluibtreu ani śladu zrozumienia nowoczesnego 
życia, ani odrobiny prawdy. Wszędzie zabiera 
się Sp1 Ihagen do jakiohś ważnynn zagadni eń, 
ale ii igdzii. nie umie sobie jego talent z niemi 
poradzi ':. Jego dyletancki pesymizm robi wra­
żenie płaczliwego sentymentalizmu i babskiego 
rozmazania. Jest on twórcą zdawkowych po­
stępowców berlińskich, płytkich rezon erov , ko­
rzących się mimo całego liberalizmu, przed fili- 
starskiem społeczeństwem.

m  ten sposób przebiega Bleibtreu bezpo­
średnią przeszłość literacką Niemców, depcząc 
bez litości wszystko, co po drodze spotka. 
Oprócz „Rewoluoyi literatury*, napisał .woją 
broszurę p. t. „W alka o byt literatury* (der 
Kampf mis Dasein der Liiteratur), którą w ypeł­
nił po brzegi niesły chanie namiętną i bez­
względną polemiką. Żargon nasav h „młodych* 
robi w porównaniu z gwarą Bleibtreu i, wraże­
nie wytwornej gawędy salonowej. Polemista 
niemiecki przemawia najczęsoisj jak człowiek 
najgorzej wychowany, który pozazdrościł prze­
kupkom naturalistycznęi -?ady. Tak brutalnie 
odzyy a się czasami naczelnik realizmu berliń­
skiego, że nie gniewa, lecz rozśmiesza, bawi. 
Na podobny sposób wymy olania nie zdobył się 
nawet Zola, także bezwzględny jako szampion
literacki.

Ma się izm nc, że sponiewieran prze­
ciwnicy oddają Bleiutreuowi pięknem za na­
dobne, ..*07; ł się do niego w czasach osta­
tnich Maks Nor dar w 1 rugim tomie swojego 
„Zwyrodnienia* (Die Entartung) i obszedł się

z nim równie bezlitośnie, odmawiając mu wszel 
kiego talentu, co się z prawdą nie zgadza.

Na miejscu dawuei literatury, kłamliwo 
sztuczuej, jak twierdzą, chcą, Bleilctreu i jeg 
towarzyaze, postawić formę nową, niezmierni 
realistyczną.

— Pod mianem realizmu — objaśnia Bleib 
treu — rozum i smy *,en rodzaj sztuki, ktć1" 
zrywa z wszelkiemi fantastyczncściami, a u 
zn»j e rzeczywistość za podstawę twórczości ar 
tystycznej.

Healisci rozpad? ją się, podług niego 
na ki]ka pi dgat mków. Przodem idą tak zwa 
ni naturałiści, którym się zdaje, że dość by 
brudnym, niechlujnym, aby pozyskać tytu 
znawcy i cia. Obok t<4 pierwsze kategory 
wytworzyła się druga, zajmująca się prze 
ważnie powszedniością, przeciętnością. Są t< 
niderJatd czyny w literaturze, posiadając] 
zmysj tylko do drobiazgów, do szczegółów.

"Właściwy realizm, czyli ten, stóreg: 
przedstawicielem mieni się byó sam Bleibtreu 
połączył naturalizm i romantyzm tak zręcznie 
«e suefią fotografię rzeczywistości ożywi, za 
barwi za p >mocą idealnej kompozyoyi. Głów 
nem prawi iłem renlizmu jest prawda tła, ko 
lorytu i dykcyi. Potem, co Bleibtreu mówi < 
realizmie, zdawałoby się, że „naimłodsi Niem­
cy* nie mają niu wspólnego z metodą i z upo 
do ' >a dam. natuializmu francuskiego Tym cza 
sem świadczą dzieła autorów tej szkoły wręcs 
przeciwnie.

Jak francuscy realiśc kokotę, tak wpro1 
wadzili niemieccy do powieści więcej u nici 
fnaną, a nn wiele cd pierwszej różniącą sic 
kelnerkę, czyli dziewczynę sklepową. Kochan 
hą, narzeczoną, żoną w hońcu w romansacł 
berlińskich bywa zwykle, służą ca, roznosząca n 
restauraeyaeh piwo i potrawy.

(Dokońc-enie nastąpi).
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zanki z rana i pół wieczorem. Należy w czasach 
cholerycznych strzedz się przestrachu, obawy i 
zmartwień. Uzbrojeni w ufność ku Bogu, możecie 
śmiało patrzeć na zbliżanie się tego prawdziwego 
bicza Bożego, gdyż wierzę w to mocno, że cholera 
— to bicz Boży, który znieść należy, jak wszyst­
kie mne dopuszczenia Boskie.

„Gdym w czasie epidemii cholerycznej był 
w Augsburgu kapelanem, mieszkgł tam pewien pan, 
którego osobiście znałem doskonale, a któiy nad­
zwyczajnie się cholery obawiał. Kazał on pewnego 
dnia z rana wezwać do siebie lekarza i radził go 
się, a wreszcie rzekł. „Mam przyczucie, ża dziś je­
szcze umrę.“ — „Ależ panu nic nie jest,“ odpasł 
doktor. Mimo to, pan ten o godzinie 11 przed po­
łudniem zrobił testament, a o godzinie 3 po połu­
dniu już nie żył. Umarł na cholerę. P-zeciwnie, 
księża augsburscy, którzy dzień i noc mieli do czy­
nienia z chorymi i bez obawy koło nich chodzili, zo­
stali żywi, dzięki pracy i wierze.

„Co się zaś tyczy przyczyn tej straszliwej cho­
roby, to właściwie nic dokładnie nie jest wiadomem. 
Nauka mówi o bakcylusacb , lub czemś podobnem. 
Sędzij jednak, że pod tym względem nigdy się nic 
pewnego nie dowiemy ; — jest to bicz Boży. Nie 
jestem człowiekiem u ;zonym . dla tego mogę tylko 
o tem mówić, co mi eię zdaje. Przekonany więc je­
stem, że choroba ta powstaje z miazmatów, która 
przez usta wciągamy w siebie, i tam, w połączeniu 
z będącymi iuż w ciele zalążkami choroby, zaczy­
nają te tnh.zmaty działalność rozkładową. Najlepiej 
przekonywują o tcm kończyny d ilue, które stygną 
tak, żo krew ciśnie się do ostatniego miejsca, gdzie 
jest jeszcze ciepło, fj. do serca, dopóki i temu tru­
cizna choieryczna nie zniszczy ży cia. Z Hamb irga 
otrzymałem liczne listy, że tego niebezpiecznego go­
ścia wypędzono za drzwi przy pomocy mej wodnej 
kuracyi. Temi drzwiami byiy pory, a pot był go­
spodarzem, który wyrzucił gałgana za drzwi11.

Tyle tylko powiedzie! ksiądz Kneipp o cho­
lerze.

Rowerem r  W nr sza wy uo Lwowa. Kury er
Warszawski donosi, że dni» 25 bm. o piątej rano 
jeden z artystów teatru Małego pan T., korzystając 
z urlopu, puścił się w podróż rowerem do Lwowa.
0  przybyciu cyklisty do Lwowa będziemy pewnie 
mogli wkrótce donieść.

. irszawy donoszą: Dłngo nie wiedziano 
nic o łosie profesorów teologii, aresztowanych w 
Kielcach skutkiem niegodziwej deuuncyacyi jednego 
z teologów, Gawrońskiego, który podpalił budynek 
stmmaryuin. Dziś możemy donieść, że dwej pro­
fesorowie seminaryutn, Bochnia i Śeńko, powrócili 
do Kielc za złożeniem kaucyi. Powrócił też czci­
godny ks. Sławek.

Miasteczko Chęciny było w zeszi oa miesiącu 
widownią Wielce dramatycznej sceny. Wiadomo, że 
ewizya odbyta w Kielcach na początku wiosny 

pi ciągnęła za aoDą szereg podobnych poszukiwań 
w różnych punktach kraju. Przyszła wreszcie kolej
1 na pobliskie, o dwie m:'le od miasta gubernia'nego 
odległe, ubogie Chęciny. Ponieważ młody wikai lyusa 
ks O. niedawno seminaryum kieleckie ukończył i 
zostawał w stosunkach koleżeńskich z tymi, których 
do odpowiedzialności pociągnięto, więc trzeba było 
1 u tiiugo rewizyę zrobić. Żandarmi zjechali do 
Cnęcm w porze dziennej, właśnie wtedy, gdy ks. O. 
wyszedł na spacer, otoczyli mieszkanie i pod nie­
obecność gospodarza dokonali rewizyi. Owocem ich 
trudu było podobno znalezienie kilku książek nie- 
cenzui rwanych. Gdy i ikarrai otoczyli żandarmi, 
miasteczko zawrzało. ZeDrała się gromadka włościan 
okolicznych z nosami i sierpami i poczęła krzyczeć:

Księdza nie oddany, chvba że nas tu wszystkich 
pozabija cia? “ Żandarmi próbowali perswazyi przed­
kładając, La wilmroL. nic e;o będzie: udo 6biop*Ur+ 
stanęło morem. Żandarmi, chcąc uniknąć i-ozlewn 
krwi, odjechali z niezem Księdza pozostawiono w 
Spokoju. Kilku włościan ujęto i wywieziono.

Budowa kościołuw na Podolu raźno idzie 
naprzód. W  ostatnich dwuch latach wybudowano 
tam 9 kościołów, a mianowicie: w pow. husiatyń- 
skłrn w Wasylkcwcuch, Horodnicy, Teklówco, 
Niżhorku, Postołówce — w powiecie trembowelskim 
W Ortrowczytu i Kobyłowłokach — w akałackim 
W Krasnem i w czortkowskim w Zalesiu.

PSZłlSt. Gzerniowiecka Gazeta Polska do icsi: 
Właściciel folwarku w Storożyńou, Naftnła Schloss- 
berg, ubezpiecz} ł w jtodnem z Tow asekuracyjnych 
Woły opeoowe, między któremi jednak wybuchła za­
raza. Zwierzęta poczęły ginąć. Wtedy Schlossberg 
podpalił stajnię i doniósł Towarzystwu, że zabezpie 
czone woły zginęły w ogniu. Przeprowadzone docho­
dzenie wykryło podpalacza i oszusta, którego też 
aresztowano.

Wenecya w  płomieniach. W  sobotę wyhuchł 
groźny pożar na jednem z przedmieść weneckich. 
W  krótkim też czasie rozszerzył się gwałtownie i 
spali! do szczętu jeden koś iól i 50 domów mie­
szkalnych.

Szalona burza przeszłe w tych dniach nad 
lałym górnym Pzląskiem. Z Opola donoszą, że gra­
dy, i » e  ta bmzu naniosła, wyrządziły olbrzymie 
straty w ziemiopłodach. Najhardziej ucierpiał powiat 
Koziels'• i.

Strzał W ko ciele •' koś.-.iele starożytnym 
w szwajcai skiem miasteczku E "siedel, pewien in­
troligator strzelił z rewolweru do księdza, odpra­
wiającego nabożeństwo. Strzał chy bił celu. Na­
stępnie zaś zb:odniarz strzelił - o siebie i zabił się 
na miejscu.

Ż Porchowej W pow. buczackim piszą nam 
dnia 26- bm. Dziś odbyło się W naszej wiosce po­
święcenie kości 'łka, wybudowanego kosztem p. Artu­
ra Zaremby O.eleekiego, znanego patryoty, katolika 
i miłośnika ludu Ceremonii poświęcenia dopołnił 
PrzbW. Ks. Jachimowslii, dzibban buczacki przy 
współudziale h-znym duchowieństwa rz. i gr. kat 
Prześliczną naukę wygłosił ks. Zeller, który wyka­
zując znaczenie kusciółk w wiosce, udowodnił, że 
powstawanie ich jest najlepszą obroną wiary św. i 
naszej narodowości wśród żywiołów innyco. Zachę­
cał na8tępD;e obecnych do zakładania sklepików 
chrześciańskich i do popierania Rółnk rolniczych. 
Nieopisany entuzytzm ogarnął prostaczków i uczo­
nych, gdy kaznodzieja wykazał, że ten tylko jest 
dobrym Polakiem i katolikiem, kto stoi na straży 
wszystkich aszych interesów — zdradą zaś jest 
nieść swoją krwawicę w ręce nam wrogie — w rę­
ce niechrześcijańskie.

Pr uroczystości tej. pełnej powagi i wzbudza­
jącej najrzewmajsze uczucia, udali się zaproszeni 
goście ua ooiad, a _ pierwszy toast wniósł czcigodny 
gospodarz ku czci Najprz. ks. arcybiskuka Moraw 
skiego, który pozwoli. na budowę tego kościółka,

Oby p’ zyfeład tego obywatela-pstryoly i na 
innych oddziałał!

Wybuchy lamp naftowych. Rząd pruski po­
lecił ppecyalnej komisyi ułożenie statystyki wybu­
chów lamp naftowych i wypadków ztąd powstałych. 
Z dat zebranych przez ową kom.syę wypada, że nr 
rok W} pada na Berlin wybuchi w 33, na Hamburg 
88 na Wrocław 43, na Królewiec 27, ogóle zaś 
w całych Prusiech zdołano w ;iągu roku skonstato­
wać 606 wyjiadków z lamiami naftowemi, zapewne 
jednak liczba ich znacznie była większa, tylko nie 
o wszystki. h komisya się dowiedziała. ^

W  Londynie zdarza się przeciętnie na tydzień 
dziesięć pożarów i jeden wypadek śmierci z powodu

wybuchu lamp naftowych. Pędniki pl iskie są nie­
bezpieczniejsze niż okrągłe. Przy zdmuchiwaniu 
lampy z góry niebezpieczeństwo jest mniejsze niż 
gdy się ją zdmuchnie z dołu, wtedy bowiem zapalne 
gazy wypędza się ku górze i łatwo sprowadza ich 
wybuch. Zbiorniki szklane wytrzymują stosunkowo 
bardzo małe ciśnienie gazów, bo zuledwo 2 do 3 
atmosfei, znacznie więc łatwiej pękają niż metalowe, 
które znów me ją tę niedogodność, że trudno się 
przekonać, ile nafty jest jeszcze w lampie.

Najczęstszą przyczyną wybuchów lamp jest 
zwyczaj nalewania nefty, skoro się lampa wypali, 
nie zgasiwszy wprzód kaota.

Złodziej „fili de siecle“. W  Londynie młody 
człowiek nazwiskiem Gosselin od dłuższego już cza­
su uprawiał nowy sport złodziejski, mianowicie: 
kradzież rowerów. Kradzieży tych dokonywał w na­
stępujący sposób: W  dziennikach wyszukiwał anon­
se, w których ofiarowywano na sprzedaż rowery. 
Udawał się więc natychmiast do sprzedającego, ka­
zał pokazać sobie rower i oglądał go starannie. Na­
stępnie prosił o pozwolenie spróbowania, czy rower 
dobrze idzie. Naturalnie. że zawsze mu na to zezwa­
lano. Gosselin jest bardzo dobrym jsżlżcem, więc 
gdy tylko znalazł się na koźle, spiął swego żelazne­
go rumaka „ostri.gami11 i w jednej chwili nmfeał na 
zawsze z przed oczu zdziwionego właściciela roweta. 
Zanim ten ochłonął ze zdziwienia Gosselin już był 
daleko W  ten sposób zdołtł Go3.selin ukraść prze­
szło 30 rowerów. W końcu policyi udało się wpaść 
na jego trop i aresztowano go.

Zmarli. Mary* z Nahowshich Karpińska, żona 
emerytowanego rotmistrza, przeżywazy lat 39, umarła 
w Krakowie. — Leopold Bachl, starszy młynarz 
w młynie pa, owym Thoma we Lwowie, umarł w 50 
roba życia. — Feliks Kubicki, komisarz powtoto- 
wy, umarł w powiecie brzeskim, przeżywszy lat 58. 

Sten powietrza. Te-momoto , 10 Reamaui-a
0 godzinie 7 zrana, w południe -f- 13 stopni Reaum. 
Barometr 764. Pudnosi się. Kilka razy pad-ł deszcz
1 znów się wypogadzało,

Humor dzieci. Pewien uspektor szkolny w 
Anglii ogłasza w jednym z m ietoęczu ik ó  v przykłady 
wesołej naiwności, z e b r a n e  między dziećmi i do­
rastającą młodzieżą Dziewczynka, zapytana kto ją 
stworzył, odpowiedziała, pokazując długość nowona­
rodzonego n ie m o w lę c ia  „Pen B ó g  stworzył mię ot,
ta]ją a resztę sama urosłam..Na zapytanie, jakim
cytatem z Pisria św. można dowieść, że dwuieństwo 
nie jest rzeczą godziwą, odpowiedział chłopczyk : 
„Nikt nie może służyć dwom panom.11 —  „Baj czas 
przysz-y od słowa piję.u Odpowiedź „Będę pij: ny“ u.

„Stopniu; przymiotnik chory11. Odp, „Obory, 
gorzej mu, umarł...11 W  Ameryce patryotyzm pod­
suwa uczniom szowinistyczne odpiwiedzi. Na zapy 
tanie kto był pierwszym człowiekiem, odparł malec 
boz wahania: „Washington!11— „Nie, mój chłopcze — 
poprawił nauczyciel — Adam był pierwszym czło­
wiekiem11. „No, tak — zakonkludował uczeń obo­
jętnie—jeżeli pan profesor pytał o zagranicznych !..“

Tcati. Bzto we wtorek (29) w teatrze letnim: 
po raz pierwszy: „Miss Helyett*, operetka w trzech 
aktach M. Boueheron’a, muzyka E. Audran’a, prze­
kład Kiczmana. — Jutro we środę w teatrze letnim: 
„Przed ślubem11, komedya w 4 aktach K. Zalew­
skiego. Dwunasty gościnny występ p. Bolesława Ła­
dno wskiego, art. teatrów warszawskich.

Literatur* i Sr.tuka.
* 0 Itiotod7!6 wykładów na uniwersytetach nie­

wieści h ; przez Karola Liektańskiego. Warszawa, 
drnHam P^jewcf-ge 1893,................

Autor wychodzi z hiputezy wcale nie nowej, 
ze umysi kobiecy me jest ani wyźszjm ani niższym 
od męskiego, ale innym, że wskutek tego dla ko ■ 
biety potrzebnym jest inny system wykształcenia 
niż dla mężczyzny. Ni 3 nową więc jest ogólna za­
sada, tak samo nienową jest cała masa ogólników 
często nawet sprzecznych z sobą i wprost niepra­
wdziwych, jakimi zapełnił autor caią broszurkę.
0  metodzie wykładów dla kubiet, jak zapowiada 
tytuł nie ma tu f raw ie wcale mowy, a ostateczny 
wniosek do jakiego autor dochodzi jest taki: „Zmie­
ni się odnośne stanowisko ofcu płci w tem znacze­
niu, że w y ż s z o ś ć  przyznaną zostanie nie męż­
czyźnie lub kobiecie lecz... parom.  Za najlepszych 
profesorów, urzędników, gospodarzy, badaczów, le­
karzy ciała i duszy uzaanymi będą, nie mężczyzna 
lub kobieta, lecz pary.  Samotnego profesora lub 
profesorkę, filozofa lub fiLzofkę, adwokata lub adwo- 
katkę, wzywać będą do ucznia, chorego, sceptyka 
lub przestępcy tylko wyjątkowo. O podobne usługi 
proszone będą tylko prry. Na polu prasy nastąpi 
też samo. Elaborat Inb pismo nie kontraaygnowane 
przez mężczyznę lub kobietę uwzględnianem będzie 
tylko wyjątkowo; urzędy obejmą przeważnie tylko 
pary11. Przyznać musimy że ten wniosek jest zu­
pełnie oryginalny.

* 0 p J. Śliwińskim, znanym i we Lwo ?ie, 
pisze z Lon lynu 22 buj. p. Naganów,"ki :

„Powtórzę tylko jednozgedny głos prasy sto­
le znej, zwłaszcza limesa i organu muzykalnego 
Ery, jeśli powiem, że nasz Józef Śliwiński jest nie- 
tylko najwiękbzą, ale poniekąd i jedyną attraction 
koncertów. Dotychczas grał tylko dwa razy i by­
łem świadkiem takich dlań owacyi ze strony pu­
bliczności i takiego entuzyazmu, jakie tylko trzem 
innym zwykły tu przypadać w udziale: braciom
Reszke i Pade-ewskiemu. Zwłaszcza wczoraj, kiedy 
grał z całą orkiestrą koncert Chopina (E-minor, 
układu Tausiga) i k ie d y  potem dał trzy numery 
Solowe: Uenselta „Kołysankę11, tegoż „Oisean sj
j ’etaisu i walc Rubins.eina —  wywoływaniom 
końca nie było, publiczność ścisnęła się dokoła ar- 
tjjgty gę3tym makiem i o mało rgo nie wyniosła z 
estrady na własnych barkach. Śliwiński -  ucieał 
po prostu.11 . „

* Na scenie lwowskiej odegrają niebawem Ko- 
ziebrodzkiego „Nauczycielkę", Bałuckiego J 
Sarneckiego „Urocze oczy11. „Nauczycielka111 hrt 
nie są już nowościami na innych scenach polskich,

* Misyi katolickich wyszedł numer w^zośa.wy
1 zawiera: Kartka z dziejów misyjnych Kalifornii 
(męczeństwo O. Jayme’a ) ; Msina, dziewczę Kaby- 
lów ; Szang-Haj shrześciiański i pogański; z Kar­
taginy do Sahary i mnóstwo wiadomości bieżących. 
Numer ten zdobią liczne ryciny, wykonane nader 
artystycznie.

Rozmaitości.
— „Nadinspektor11 ubezpieczeń (monolog).

( Ubrany według ostatniego żurnalu, mody, Na 
nosie złote binokle; czarna długa broda, wyraz 
twarzy gapiowato-chytry. Na głowie jasnopopielaty 
cylinder, w ręku mała teczka. Mówi szybko tonem 
przekonywujący,n. Wszedłszy na estrady przygląda 
sie; widzom z pewnem politowaniem — po chwili:) 
Jakie państwo wszystko blade, aż żąl paorzeć!... Co 
tu gadać? W  fin de siecle, w nasz wiek nerwowy 
można zdrowie wnet postradać... Oprócz tego — 
chociaż idziesz po trotuar nawet gładk1 — można 
sobie "łamicz żebro, ojej, różne są wypadki1 Dziś 
nie ludzkie, ale zborża nawet jest niepewne życie, 
może frjer bicz, powodźe, albo insze gradobicie...

Dzisiaj taki świat, co nie wieszźe wipadek czeka 
zdradnie, idziesz sobie, a tu zdaebu na jSsk czi 
dachówkę spadnie! Taki świat cis — co poradzić
— jedne tylko na to racye: uezpieczać sze jak
można w nasze biuro „sekuracyf...

(Zwracając się do publiezości). Pan dobro­
dziej mą dwie córki ? Wiem — j, znam je — szli- 
cne dziecki! Jedna ma gotycki anfas11, druga cał­
kiem profil grecki... Szimne panD'... I podobno wi- 
kszlaDone, obie warto wydsć za aąź, obie będą do­
bre źone... Ale wie co pan aobrozie, że ja mówię 
tah bez blagi, co nie wyda ich ,ai za. mąż, jeśli 
nie da pan posagi ,. £0 nśmieched). Po co pan im 
ma naez posag ? JNie potrzeba Jaracz wiana —  pan 
i jeden grosz nie włoży, ja  im yosag dam za pana! 
Pan sze szrmeje?,.. Tu szmich neme, jak ja gadam: 
dam -—- to daję. W  nasze biiro „sekuracye", to są 
takie obyczaje : Pan podpisze ni policę i nie może 
nic pa. stracie, jeźli tylko sŵ  pan składkę regu­
larnie będzie płacić. Jak córeeków pańskich obie 
będą całkiem pełnoletnie, to (ostaną u nas posag, 
nu, i wyjdą za mąż świetnie! {Z rozkoszą) Ny, a 
git geszeft gemach en? A zoj — to dla pana prze­
cie jest interes tak rarytny, j.k inszemu nie ma w 
ssiecie.. Sy git?... Posag paiskicb córków już ja 
biorę więc w arendę — prn ta rozum dełykatny, 
ja wiem — ja tam jutro będę.

(Zwracając się w drugą stronę). Pan dobro­
dziej to jest ze wsi, to ja wietę z twa z rozumną
— ja sze spitarn czy pan dżecżyc ubezpieczył swo­
je gumno? Nie!... Ajaj... jak b nie dobrz ! Mogą 
się zapalać snopki — tak: chan papieros rzuci, (to 
gałgany te parobki!j I jest fąer... (Z chytrym u- 
śmiecheni). Wreszcie... czasen.. w jakieś... długów 
sze lasnuło.. I... sam ktoś też potrzebuje, coby małe 
oguiów buło... (Szybko— energicznie). Ja do pana 
to nie gadam, a broń Boże!,.. Nikt nie przeczy, co 
pan taki obiwatel, Że nie lubi takie rzeczy... Ja tu 
tjiko konstatuje, co i tak sze nieraz dzieje —  za- 
wdy winne są parobki, bo te chamy to złodżeje! 
Radaię panu ubezpieczyć n’eru<homość i ruchomość
— ja tam jutro będę w botil; sy, a zoj sy git ? 
jegomość...

(Po chwili). Nasz intere.1 — bardzo ciężki, są 
klijenty bardzo tępi — nim nu korzyść wytłuma­
czysz, to ci język sze wistrzęp . Raz to miałem ten 
wypadek, co gadałem do ldijmta pięcz godziny — 
co by nawet sze ruszyła żemń szwięta !... Tłuma­
czyłem mu odsetki na dożycie i przeżycie, na po­
ci igi, wipadki, na pożary, gradobicie... A on tyl­
ko stał i słuchał, jakby to sz6 nic nie rzekło, ja 
spoczyłem sze z gadania, co jo k z rynny ze mnie 
czekło... A on suedźał se i siccbał, aż narerzcie gdy 
skończyłem, to on wyrzekł: — „Czas mi przeszedł 
w towarzystwie pań ikiem miłem, nauczyłem sze od 
pana dużo, co mi nie poję ten — bo to widży pan 
kochany jam bo t-ikźe jest... aj sntem...“ (Ze złością). 
Podskoczyłam na sześć łokci, wyczągnąłem pięści 
obie, i ze złości — t.iąlem tfkę i... wiszedłem za­
raz sobie! (Z bólem). Ojej !.. taki to interes, taki 
geszeft to szkaradny, a to przecie żadna blaga, 
przecie nie jest szwindel żądny ! Że tam czasem 
nadużycie jakieś małe gdzieś W'kryją, nie dżywo- 
ta !... Dziś świat taki, że oszustow także żyją... Ny, 
jak klijent taki głupi wfizyskują mu po brzegi — 
bo to strasznie podle ludzie wszystkie moje te ko­
legi... un jak może to oszuka, to wybirki z różne 
nacye, więc sze trzeba ubezpieczać w moje „biuro 
sekuracyeJ... Ja nie zrobię żaden szwindel, me tu­
manię żadne głowy.. (Z przestrachem patrzy to 
głąb). Z przeproszeniem., błamam państwu... (Cicho 
pokazując ręka to koniec sali), Zdaie mi sze., co 
polioaj.., ( Wybiega szybko).

latach 1892 i 1893 nie wygrały żadnego bisgu 
z płotami lub przeszkodami wartości 800 złr. lub 
wyżej. Meta 10 0 złr. Mianować do 2 września.

Gakcyjski klub jazdy panów.
Wyścigi w Krakowie.

Dzień, pierwszy. Niedziela 8 października. 
I Nagroda austryackiego J :ckey Clubu, 1000 koron, 
z których 650 zwycięzcy, 250 drugiemu, 100 trze­
ciemu koniowi, meta 2000 mtr. Dla koni 3-letnich 
i starszych z wykluczeniem frarcuskicb, które w 
latach 1892 i 1893 nie wygrały żad aego bingu war- 
uości 500 złr. lub wyżej. Mianować do 1 vrrześnia 
II. Nagroda dam, bieg z płotami, nagroda honoriwa 
ofiarowana przez panie galicyjskie i 1000 koron, 
z których 650 zwycięzcy, 250 drugiemu, 100 *rzc- 
ciemu koniowi. Dla koni 3-letnioh i starszych, z 
wykluczeniem francuski h, które w latach 1892 
i 1893 nie wygrały biegu płaskiego, z płotami, lub 
przeszkodami wartości 80o złr. lub wyżej. Meta 
2400 m. Mianować do 2 września. III. Nrgrcda 
trybun. Steeple chase. Nagroda honorowa, ofiarowana 
przez br. Wers6be i 1000 koron ofiarowanych przez 
austryacki Jockey Club, z których 700 zwycięzcy, 
200 drugiemu, 100 ti zeciemn koniowi. Dla koni 
4-lstnicb i starszych, z wykluczeniem francuskich, 
które w late.cb 1892 i 1893 "ie wygrały żadnego 
biegu z płotami lub z przeszkodami wartoś .i 900 
złr. lub wyżej. Meta 4000 m. Mianować do 15 go 
września. IV. Nagroda trembowelska. Steeple chase. 
Nagroda honorowa ofiarowana przez trembowelski 
Hunting - Club i 1000 koron, z których 700 zwy­
cięzcy, 200 drugiemu, 100 trzeciemu koniowi. Dla 
koni 4-letnich i starszych, urodzonych w Galicyi, 
Królestwie Polskiem i Rosyi. Meta 3200 m. Mia­
nować do 15 września. V. Nagroda Towarzystwa
międzyDar. wyścigów konnych w Krakowie 1400 ko­
ron, z których 1000 pierwszemu, 300 drugiemu,
100 trzeciemu koniowi. Meta 4000 m. D a koni
4-letnich i starszych, z wykluczeniem francuskich, 
które w latach 1892 i 1893 nie wygrały żadnego 
biegu steeple chase wartości 1000 złr. lub wyżej 
Mianować ilu 2 września.

Dzień druyi, wtorek 10 października. I. Bieg 
sprzedażny. .Nagroda 1000 koron, z których 700 
pierwsz. nu, 200 drugiemu, 100 trzeciemu koniowi. 
Dla koni 3 - letnich i starszych, z wykluczeniem 
francuzkieb, które w latach 1892 i 1893 nie wy­
grały żalnego biegu płaskiego albo z płotami war­
tości 1000 złr. lub wjżej. Meta 1600 m. Mianować 
do 15 - trześnia. II. Steeple chtse koni wierzcho­
wych. Na~roda 1400 koron, z których 1000 pierw­
szemu, 300 d-ugismu, 100 trzeciemu koniowi. Dla 
koni pułkrwi, które w latach 1892 i 1893 nie wy­
grały żadnego biegu płaskiego, z płotami lub z 
przeszkodami wartości 1000 złr. lub więcej.
1200 n. Mianować do 2 września. III Nagroda 
Zamku łańcuckiego. Steeple chase. Nagroda hono­
rowa ofia.o rana przez br, Romanową Potocką i 
2500 W on, ofiarowąne przez Tow. międzynarodowe 
wyścigów w Krakowie, z ktorjcb 2000 zwycięzcy, 
300 drugie ~u( 200 trzeciemu koniowi. Meta 4S00 m. 
Dla koni, które w latach 1892 i 1893 nie wygrały 
żadnego biegu wartości ] 000 złr. lub wyżej. Miano­
wać do 2 września. II Bieg zachęty. B:eg z pło­
tami. Nagroda honorowa przez dawny resurs kra­
kowski i 1000 koron ofiarowanych przez Towa­
rzystwo międzynarodowe wyścigów konnych w Kra­
kowie, z których 650 pieiwszemu, 250 drugiemu, 
100 trzeciemu koniowi. Dla 3-letni< b urodzonych 
w Galicyi, Królestwie Polskiem i Rosyi koni, które 
nie wygrały żadnego biegu o wartości 1000 złr. lub 
wyżej. V. Nagród i totalizatora. Steeple chase. Na­
groda honorowa ofiarowana przez przyjaciela sportu 
i 1200 koron, z których 800 pierwszemu, 300 dru­
giemu, 100 trzeciemu koniowi. Dla koni, które w

Część ekonomiczna.
§. Z Kołomyi donoszą: Nft ostatniem posie­

dzeniu komitetu Towarzystwa uprawy tytoniu 
uchwalono: 1) odnieść tię do Wydziału krajo­
wego o pozwolenie użycia 300 złr. ze subwen- 
cy1’ krajowej na cel urządzenia wystawy ty„0- 
nio na wystawie krajewej w r. 1894.2) Odnieść 
się do geneiainej D yrekcji monopolu tyto­
niowego o pozwolenie obesłania wystawy pro­
duktem krajowym. 3) Udać się do namiestni­
ctwa o wydanie poleceń do starostwa w spra­
wi? popierania działalności instruktora. 4) Pro­
sić generalną Dyiekcyę we AV;edriu i mini­
sterstwo rolnictwa o zaprowadzenie po gmi­
nach odrębnie prowadzonych plantaeyi rozsa- 
dnihów z włożeniem obowiązku na plantato­
rów włościańskich pobierania rozsady z rzeczo- 
ncyh plantaeyi. Powodem do tego jest niera- 
eyonalna i późna uprawa rozsadników przez 
małych plantatorów, co wpływa w wysokim 
stopum ujemaie na jakGŚć i ilość produktu. 5) 
Manuskrypt podręcznika uprawy ty toniu przed­
łożony przez Zygmunta Jaklińskiego nauczy­
ciela tej gałęzi rolnictwa w szkołach rolniczych 
w Jagielnicy i Hsrodenee, oceniono nader ko­
rzystnie i uchwalono polecić tenże komitetowi 
towarzystwa gospodarczego jako odpowiedni 
dla szkół i do praktycznego użytku dla go­
spodarzy.

§ NosacLna U koni. "We.łług wykazu panują­
cych w kraju chorób zaraźliwych zwierzęcych, ze­
stawionego na podstawie sprawozdań przedłożonych 
przez starostwo od 17 do 26 b. m. nosacizna u 
koni panowała w Hańczarowie pow. borodeński, 
Cbłapówce pow. husiatyński, Dubowny pow. bałuski, 
Kobyłanach pow. krośnieński, Horbaczach powiat 
lwowski, Klikuszowej pow. nowotarski, Ostrowie pc- 
w;dt przemyski, Klubcwcacłi pow. tłmnacki, Sło- 
bódce strusuwskiej pow. trembowelski, Zbarażu i 
AAoli Wysockiej powiat żółkiewski.

§ Targ zbożowy. Lwów 29 sierpnia. Pszenica 
8 50— 9-—, żyto 6 -J 5 -6-50, jęczmień 5-50— 6-75, 
owies 6‘25— 7‘00, rzepak nowy 1300— 13 50, groch 
7-25— 1000, wyka 000—000, nasienie lniane— - — 
do — •— , bób 0.00— 00-0, bobik 5-75—6-25, nreczka 
0-00— 000, koniczyna czerwona 6000— 1 ,)•— , biała
6500- —85, szwedzka — "00------ "— , kminek 24*—
26-00, anyż 3300— 34-—, kukurudzastara 0 00— 0-00, 
nowa 000— 0"—, chmiel za 56 k. 125— 150, spirytus 
gotowy 16-00.

Usposobienie słabsze.
§ Giełda zbożowa. W i ed eń  28 sierpnia. Psze­

nica na jesień 7-59, owies na jesień 7-— , ku- 
kurudza nowa 5 47. Usposobienie bardzo słabe.

uLeiegramy „I rzegiądu
Paryż- 29 sierpnia (pryw). Dzienniki tu 

tejsza domagają się str.nowczo, r.by wydalono 
raz n& zawsze wszystkich robotników włoskich 
z Fr&ncyi, przez co zapobiegnie się podobnym 
scenom jak:o odgrywały nę niedawno w A lgies- 
Mortes.

Coburg 29 sierpnia. Pogrzeb nsięcia Er­
nesta odbył się wczoraj. Cesarz Wilhelm był 
na pogrzebie.

Neapol 29 8'_rpnia. Część dorożkarzy wró­
ciła do pracy. E tego powodu przyszło w kil­
ku miejscach do krwswych awantur. Bastuj^oy 
doiożkarze bowiem ty on woźniców,
którzy wrócili do pracy i hilku z nich pokale­
czyli. Skutkiem tego dodano każdemu dorożka­
rzowi jadącemu policjanta dla opieki.

3erlin 29 sierp cła. W  szpitalu tutejszym 
znaj luja się dwoje chorych, u których skonsta­
towano cholerę, i jsden podejrzany o cholerę. 
Jeden chory, którego umieszczono w szpitalu 
w ubiegłym tygodniu, umarł wczoraj.

Satl Sebastian 29 sierpnia. Wczoraj wie­
czorem miały tu miejsce poważne zaburzenia. 
Na placu, na którym mieszka preze3 gabinetu 
Sagasta, grała kapsla wojskowa i tłum ludzi 
przysłuchiwał się muzyce. Naraz poczęto wołać 
z tłumu: „Precz z Sagastą“ i żądano odegra­
nia hymnu baskijskiego. Muzyka nie chciała 
uczynić zadość temu żądaniu, skutkiem czego 
powstało wielkie zaburzenie. Gubernatora cy ­
wilnego, udającego się właśnie do 8agesty, ob­
rzucono kamieniami. W ojsko dało ognia. Od 
kul padło kilkoro, a 30 odniosło rany. Ranio­
nych jest także wielu żołnierzy i ajentów po­
licyjnych. Królowa rejentka robi przygotowa­
nia do wyjazdu i powrotu do stolicy. Pałac 
jej tudzież mieszkanie Sagasby obstawiono woj­
skiem. Jeden okręt wojenny otrzymał rozkaz 
udania się do portu tutejszego.

Pes t  29 sierpnia. Pesti Naplo dmosi. że 
w-zoraj uma i tu jeden, człowiek na cholerę 
azyalycką. Oficjalnie j sduak zaprzeczają temu 
doniesieniu.

W  komitacie Baczbodrog zachorowało u- 
biegłej doby na cholerę 10 osób, a umarło 5, 
w Szabolczi zachorowało 12, umarło 10. w 
Ugoczy zacno.owały 2, umarła 1, w Beregu 
zachorował > 8 umarł.) 5, w Czongradzio umar­
ła |edna osoba, w Beksogu zachorowała 1 i 
umarfa 1, w Kiskuekreloc umaria , w Zem- 
plinie zachorowało 9, umarło 6, w Eiharza za- 
ehoiowsto 1, w mieście EN*u ienburgu zachoro­
wało 6, umarło 4, w komitacie kunszolnockiia 
zachorowało 15, umarło 11.

kareszt 29 sierpma. W  ciągu ubiegłej 
dobu zdarzyło się nowych wypadków cholery .- 
; Braile 11, -w Sulinie 3, w Gałaczu 3, w 

k cłtesti 14, w  Galarach! 1. Umarło w ciągu 
tych 24 godzin 22 osób, ośm wyleczono, a 104 
znajduje się w leczeniu.

Kitonia 29 sierpnia. Wcz-^-aj _ przybył tu 
z Helgolandu pod flagą angielską jacht space­
rowy „In ;eot“ . Na pokładzie jego znajdowali 
się dw j Francuzi i robili zdjęcia fotograficzne 
nadbrzeżnych warc wni niomi3o ich Uwięziono 
obu pod zarzutem szpiegostwa Przypuszczają, 
że są to oficerowie fraucusjy.

Waszyngton 29sieipnia. Kongres przyjął 
239 głosami przeciw 110 wniosek Wilsona, 
domagający się zniesienia srebrnego billu Sher- 
m im . Obecnie więc projekt ten przyjdzie pod 
obrady senatu.

Hamburg 29 sisrpnir. Deputowanego so- 
cyalistycznego Metzgera zasądzono na pięć 
miesi cc v wiezienia za obrazę tutejszego senatumiesięcy więzień 
i mieszczaństwa.

HOTEL IMPERIAL A ks. Ckimay z Pa 
ryża. Rr. Kalinowska z Czeremnszna. N. br. Sta- 
Łel z Oaessy. H. Kieszkowski z Krakowa. A bar. 
Ebnberg ze Schweden. Z. Epler z Wiednia. M 
i R. Lewandowski z Rekliniec, F, Pouls z Rop enka. 
W, Esinger z Wiednia. K. Tałpasz z Przemyśla. 
K. Zawadzki z Warszawy.

HOTEL 20R ZJ. A. Zapolski z Krakowa. R. 
Markowski z Zatoiu. K. Binder z Czerniowiec. J .  
Neugebauer z Czerniow.ec. M. Dziekoński z Husia- 
tyns. J . Bioders z Paryża. D. Pogiodowuki z Sud- 
kowic. M. Mayer z Przemyśla. W. Pożniak z P-ze- 
myśla. J . K-.strik z Przemyśla. J .  Fronins z Ozer- 
niowiec. J . Prschką z Wiednia. Eriuzei z Trzę- 
sowki. L. Diemitz z Wiednia. N . Szpeck ze Sę- 
deiozowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią źadnei odpowiedzialności.

_Mam Et szczyt zawiadom ć Szanowną P  T  
Publiczność ża ? dniem I Września b r. przeno­
szę moją szkołę muzyczną ź nlioy Trseciego 
l i i ia  1 <. na u1 cę Ossolińskich I- 19 1 piętro. 
Wpisy rozp uzynsją się od dnia 2 września lir  
w gjdzmuch od IO—12 rano i od 4 —6 popoł.

J oa n n a  Ł a n reck a
kierowniczka koncesyonowanej szkoły muzycznej 

we Lwowie.

-fl© L w & m a s
dnia 29 sierpnia 1893.

HOTEL FRANCUSKI Książę A. Czartoryski 
z Puznaniu,. J. Guoiński z Cieszanowa. M. Pierożyń- 
ska z Kii owa. C. Jankowski z Żółkwi. N. Obsr- 
timpfler z Wiednia. Dr. E. Grodziński z Krasowa. 
F. Tummeley z Wiednia.

D E N T Y S T A
Wpzecl nauk 1 .karskioh

Dr .  B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończeniu specyalnycłi studjów w instytucie Ouonto- 
logicznym w Bdrlinie i (Ubyciu podi ży naukowy ih do 

Halli nać Saalą i Lipska.
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy u l. T r j ec„ej;o ł a ja  

dom dawniej Teanera lut u l. K o śc iu sz k i 1. 8.

Kul*!, przj-gotow aw czy  do egzaminu nf jedno­
rocznych ocnołnikb"’ rozpoczynam 1 wrze nia 1893.

S. Łabowski
ul. Piekarska Nr. 8 we Lwowie

Zakład wychowawczy
dl-r; chłopców Władysława Axentowicza i n i zostaJ 
otworzony we Lwowie przy ulicy Piekarskie) 

1 6  1 piętro. 2 36

m. jo s a s z
d e s t  bAafen .ry  i  k is a t i r  t r y m ia a j 

we Lwowie tuio* jięiallońiw 1. 3, 806
b upu je i -p r z ę d ą ^  w -zelfele  pr.p ierr 

w artościow e i m onety po n tjd o& lad irle j-
Kk-ym k m i e  Ssiem iyn1,

na
I j O S - E "  T-*7" E

pc zfc, 5 wraz ze stemplem 
G ł ó w ą a  ozrygrra,n.a 3 0 0 . 0 0 0  k o r o n  

Ciągnienie Igo września br. 
i na

3 ’/o lo:y aust<. Zakładu kred. ziem-
II fmiayi 

po 1 zl. 50 ct., wiaz ze stemplem. 
G ł ó w n a  w ;r g ia . i .a  1 0 0 . 0 0 0  łeorooa.. 

Ciągnienie 5go września b. r.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 cl. na portoryum.
Na fos .okupiony ta tym. kantorss padła 

głótma tzyyrana m kwocie 50.000 *łr-

AUGUST SCIIELLENBERG i SYJ\T
SSSf" don. bankowy i kantor irymiany 

we Ir,rowie, ulica Karola Ludwika 1.
założony w roku IS5 ? 28C 

kupuje sprzedaje wszelkie papiery war­
tość’bw , losy, w? la ty  i  t. d. 

Prnmosy n3 losy kredytowe do ciągnie­
nia I września b. r. Cena zł. 5.

PROMESY tia 3°/o losy austryacl_ego zakładu 
kredytów ago ziemakiea-o II emisyi do ciągnienia 
5 września b. r. Cena złr. 1"75.

Zlecenia z prowincyi załatwia się :ah najtaniej 
odwrotną pocztą.

Telegmaa g: eldowy.
W iedei diua 29 sierpnia godz. 2. min —

Ahcye kred. 330 50 Galicyj. obligi
AIriny 53-— __pripinacy.ne 97-—
Kredyty w ęf. 40650 "Wied. losy 176-50
Jjnglcibanfd 148-— Akoye tytoń. 188-—
Unioay 248-— 4%  Poi. kraj.
Ludwik) 219-—  z r. 1893 96.50
Nordbauy 287-— Elbeuhale 23071
Lombardy 101-75 Litnderbanki 239'40
Losy mreokie 47 80 Renta zł, węg. 115-90
Staatobałmy 296-35 Bankvereiny 119-50

■wieokie 255-50 W ęg. renta p. 93-95
R.-ble 130 —

Usposobienie lepsze.

Z izby handlowej. Lwów 2 ) Sierpnia 1893.
1. AJccye za sztuue. 

bez kuponu bieżącego plącą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 217 50 5 20 60
„ Lwo w.- czor.-jas. 200 zł. w. a 254 50 257 50

Ranku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 885
kradyt. galic. 200 zł. w a. — — 215 —

2. Licty zastawne za 100 zł.
Bmku hip. gaL 5u/o los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. ga’ . 5%  z 10°/o pr. 110 — 110 70
Banku bip. 41/,%  los. w 50 lat. 100 — 100 70
Banku L raiowego w. a. 100 50 101 20
Banku krajowego 4°10 los. w 57 1. 97 30 98 —
Tow. kred. galio. 4°,0 I-sza emi sya 98 — 98 70

n n „ 4°/0 „ 53 lat. 98 30 93 —
" » » *VL %  n 62 lat. 98 30 99 —
„ „ „ 4U/U los, w 41 */, lat.100 — IsO© 70

3. Obligi za 100 zł.
Galia. fund. propinrcyinego 4°/„ 96 70 97 40
Baków. fund. propinacyjnego 5% 102 50 —  —
Kom. Benku kr ij. 5°/0 H emis, 102 25 ---------
Poży ;zka kratowa 6°/0 105 — _ —

u ^lt"lo 100 — 100 70
» 40/0 96 60 --------

„ „ 4°/0 koronna 96 60 97 30
4. Losy.

Lo.sy miasta Krakowa . 29 50 25 —
Losy miasta Stanisławowa . 40 — — —

5. Monety
Dukat holenderski . . . 5-92 6-02
N»poleondor . . . .  9-92 1002
Połimperyał rosyjski. . . 10.15 —•—
Rubel rosyjski srebrny . • 1’29— 1.3] —

„ „ papierowy . . 1 29— 1-81 —
100 marea niemieckich . . 61-59 62 15 —
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FATALNA POMYŁKA
POW IEŚĆ W  DW ÓCH TOMACH

przez
A .  B. E D W A B D A .

Tłómaezyła e ugi.M d«go Zofia baronowa Hartiaj.

(Ciąg dalszy).

Żadne ouda natury ani sztuki nie zdołały 
poruszyć źywszem tętnem serca mego. Apa­
tycznie przechadzałam się wśród ruin Termów 
Karakalli i po drodze Appijskiej, zużytej koła­
mi zwycięskich wozów. Nic mnie już nie wzru­
szało prócz wspomnienia tego, z którym po raz 
pierwszy zwiedzałam te miejsca. Całą młodość 
i szczęście moje zostawiłam już za sobą, a te­
raz, jak cień własnej mojej dawnej istoty, snu­
łam się wśród tych pamiętnych dla mnie miejsc, 
gdzie przeżyłam rozkoszną sielankę mojej prze­
szłości, dziś już pogrzebionej na zawsze. Każda 
strzaskana kolumna, każdy łuk nadwerężony 
zębem czasu 'przypominał mi żywo jakąś wy­
dartą kartę ze smutnej księgi mego żywota. 
Tu na tym granitowym łomie siedziałam, pod­
czas kiedy on zrywał dokoła fijołki dla mnie. 
Z tej fontany czerpaliśmy oboje wodę, by ugasić 
pragnienie wśród południowego skwaru. Tu, 
w  cieniu tego drzewa, czytaliśmy czwartą pieśń 
Childe Herolda. A  dziś minęło wszystko... 
wszystko, co życie opromieniało tak niewysło- 
wionym urokiem. Ten, którego dzieckiem czci­
łam jak bożyszcze, o którym marzyłam jako 
podrastające dziew czę, którego ubóstwiałam 
jako żona, zdradził mnie, zawiódł okrutnie, 
goryozą zatruł życie i zniweczył przyszłość 
moją. A  jednak żyłam... musiałam żyć i wlec

za sobą dalej ten ciężar lat i zgryzoty, która 
żelaznemi kleszczami wpijała mi się w serce. 
Ale to życie, ezemźe ono dziś było dla mnie ? 
Grobem marzeń moich i nadziei, pustką wie­
czystą... ' jak ten step Kampanii wypalonej sło­
necznym żarem. Jedna chwila zniweczyła 
wszystko... jeden dom zdruzgotał cały niebo­
tyczny gmach szozęścia mojego. I  ja przetrwa­
łam to... żyłam... i byłam spokojną na pozór, 
tak spokojną, że chwilami pytałam sama sie­
bie, czy to nie jest spokój śmierci... czy to 
serce nie jest już martwem w odrętwiałej piersi 
mojej i czy to Krew żywotna jeszcze pulsuje 
w moich żyłach?

ROZDZIAŁ X X I.
Zastukano do drzwi.

— Czy mogę wejść? — zapytał dobrze mi 
znany głos i duża siwa głowa profesora uka­
zała się we drzwiach.

— Czyż potrzebuję ci powtarzać, kochany 
profesorze, że jesteś zawsae upragnionym go­
ściem? — odparłam pytaniem na jego zapyta­
n i e . — Wejdź, proszę; wypijemy razem śnia­
danie. Robię właśnie kawę na maszynce, a 
Grochy,poszła po świeże bułeczki.

— Śniadanie!.., Ależ ja  dwie godziny temu 
piłem śniadanie, jeszcze przy świecy.

— Jesteś spartaninem, mój profesorze.
—  Jesteś sybarytką, moja uczennico! Któż 

to kiedy słyszał w Zollenstrasse, żeby dopiero 
o ósmej spożywano pierwsze śniadanie! Coby 
na to powiedziała pani Brenner?

—  Mój drogi przyjacielu — odparłam, wzdy­
chając i uśmiechając się zarazem. — To już 
tak dawno temu, sto lat przynajmniej, kiedy 
byłam jeszcze młodą. A  dziś...

— Głupstwo! — odburknął profesor. — Dziś 
jesteś tak samo dzieckiem jak dawniej, i dla­
tego, jak dziecku, przyszedłem zaproponować 
rekreaoyę. Chcesz pani jechać do Tivoli? To 
pani dobrze zrobi. W krótce opuszczę Rzym.

Za jaki tydzieYjuż mnie tu nie będzie. Trzeba 
korzystać z czsu. Czy mogę iść zamówić po­
wóz za pół gcziny?

— Za dwad;.eśoia minut będę gotowa, jeżeli 
potrzeba — odarłam, nie chcąc mu sprawić 
przykrości odnową.

— Nie, nie. Mamy czas. W ypij pani kawę 
w spokoju i amiętaj, że choć twoja przyja­
ciółka Goody est bardzo zacną i miłą osobą, 
to najlepiej znbiłaby, pilnując domu i gospo­
darstwa.

To mówić,~ wyszedł.
Przez cal drogę profesor był niezwykle 

milczący i rozaowa nam jakoś nie szła. Rada 
też byłam, kiely się zatrzymaliśmy przed bra­
mą willi Hacbyana i wysiadłszy z powozu, 
udaliśmy się pi&zo przez zarośla i cyprysowe 
szpalery w głąl parku, wysłanego kobiercem 
fijołków. Powierze przesiąkło było zapachem 
kwiatów; stokróki i żółte krokusy rosły wszę­
dzie w obfitości wśród ruin teatru, na którym 
za dawnych czaów przedstawiano męki Edypa 
i Prometeusza, i ptaszki świegotały wesoło na 
kamiennym ołtazu, na którym składano nie­
gdyś ofiary bogan Olimpu.

W  pośród iliwnyeh plantacyi natrafiliśmy 
na gruzy starożytnej świątyni pogańskiej i na 
długie, sklepione krużganki, w których dawniej 
mieściły się tern/, a wśród których dziś swo­
bodnie pasło sę stado kóz. Na wspaniałym 
frontonie wspańałego snadź niegdyś gmachu 
delikatne rzeźby przedstawiały Lupidyna w or­
szaku skrzydlatych nimf, otoczonych instrumen­
tami muzycznemi i postaciami spoozywającemi 
na greokich łożańi. Na pagórku, utworzonym 
z-gruzów porosi/eh bujną zielonością, usiedli­
śmy w cieniu, clcąo się przypatrzyć widokowi.

Głęboki wiwóz romantycznej doliny, za­
grodzony po obu stronach pomarańczowemi ga­
jami, przerzynaiemi krzakami jałowcu, otwie­
rał się przed nani. Gdzieniegdzie samotna, w y­
bujała wysoka sosna, olbrzymi parasol swój

wznosiła nad sąsiadami, a pełzające bluszcze 
płaszcz zieleni zarzucały na kamienną nagość
architrawów i walących się sklepień. W  od­
dali, na dwóoh przeciwległych sobie wulkani­
cznych wzgórzach, białe miasteczka osiadłe na 
szczycie, połyskiwały w słońcu, a po za niemi 
smutny, falisty, pustynny, jak oko zasięgnie, 
roztaczał się step Kampanii.

Profesor zabrał się energicznie do zdej­
mowania szkiou.

— A  pani dlaczego nie rysujesz także? — 
zapytał.

— Bo wolę próżnować i wyobrażać sobie 
w myśli, jak to miejsce wyglądało tysiąc ośm- 
set lat temu.

— Nie możesz sobie pani tego wyobrazić ża­
dną miarą — stanowczo oświadczył profesor.

Otóż wyjątkowo zdarzyło się, że zaony
Nieraz mieszkającmo

w
5j mistrz był w błędzie. Nie 
Rzymie, jeździliśmy z Hugionem do tego

miejsca, które stanowiło cel najmilszych na­
szych wycieczek. Znałam Da pamięć nąjmniej- 
szy jego zakątek, każdą ścieżkę i wszystkie hi­
storyczne i przypuszczalne dane dotyczące 
miejscowości. W  myśli nieraz odbudowywali­
śmy te coraz głąbiej zapadające się w  ziemię 
gmachy, zapełniając gwarem dawno przebrzmia­
łego życia zmarłych pokoleń te pałace, świąty­
nie i amfiteatra. Hugon z największem zamiło­
waniem oddawał się archeologii, która podnie­
cała żywą jego wyobraźnię i wyprowadziła na 
jaw niewyczerpane zasoby jego wiedzy. Nigdy 
go nie widziałam tak rozmownym i chętnym 
w udzielaniu mi swoich spostrzeżeń, jak kiedy 
ręka w rękę błądziliśmy wśród tych odwie­
cznych ruin, które przetrwały tyle przewrotów 
społecznych.

O tern jednakże towarzysz mój nic nie 
wiedział, to też zaczął żartować ze mnie.

— Cóż pani tak milczysz? — zagadnął po 
chwili. — Duchem przebywasz pewnie wśród 
Rzymian? Może w jednej z poprzednich swo­

ich reinkarnaoyi znałaś się pani z cesarzer 
Hadryanem?

— Kto w ie? Może byłam służebnicą Juli 
Sabiny?

— Cóż to była za jedna ta Julia Sabina?
— Jego żona, mój profesorze.
— Hm! Radbym, moja pani, w  takim .sit 

żebyś mi powiedziała, oo tu było kied js r 
tern miejscu, z którego teraz zdejmuję szkie ł

— A czy przyznasz mi, profesorze, że jestei 
prawdziwie natchnioną od bogów Sybillą, j( 
żeli spełnię twoje żądanie?

— Rozumie się.
— Otóż na tern miejscu, na którem się obt 

onie znajdujemy, prawdopodobnie wznosiła si 
niegdyś Akademia. Ta dolina, tu przed nam 
zwała się „Yale Tempe“ i miała naśladowa 
wąwóz Tessalii. iTam, wśród tych krzewów 
zarośli płynie wązki strumień, który cesarz ke 
zał przeprowadzić sztucznem łożyskiem prze 
dolinę, ażeby naśladować Peneus.

— Wyczytałaś pani to wszystko w Przewc 
dniku! — przerwał profesor. — Fałszywa Sj 
b illo ! za karę zaczerpnij wody w tę oto szklei 
kę z twego Peneusa. Muszę rozprowa dzió farb

Kiedy mu przyniosłam wodę, poprosi 
abym mówiła dalej.

— Na co się to zda — rzekłam — kiedy pa 
podajesz w wątpliwość moje natchnienia. Źi 
dna Sybilla nie znosiła niedowiarstwa.

— Powiedz pani coś, coby warto było usb 
szeć, a gotów jestem uwierzyć ci ile ohcesz.

— Przyrzekasz?
— Przyrzekam.
— Umilknij więc, proszę, na chwilę, a w  

zwę pomocy bogów.

(Ciąg dalazy nastąpił,

vjm 'Poleca się handel win Z_r-ctćL*WŁ!te£. Ststd.tzxi.'ci.ll©x©i, w e  L w o w i e .  'TftWI
1*O/hm  jsj

d r o k iu jn  1 /, et. »»t ir jT s a a . sjhs- 
ni rttś drcifeiems X ci.
1*P. s t u d e n t ó w  i  p a n ie n e k

przyjmuje się na pomieszkanie z Trikiem 
i usługą pocenie najp zyatępaiejszej. Bliż 
łza wiacomuść przy ul. Kajeczej 1. 10.
I n l f p y f .  we Lwo*ie przyjmie starszy 
L iC M > jD  p e d a g o g .  Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów, do szkół publicznych, 
do egzaminów prywatnych, do slnżby jed­
norocznej, kolejowej. Jeżyk wykładowy 
polski i niemiecki, wedle wyboru. Zgło­
szenia pod J H. w biurze Plohna. 2092

~ c < r i » 8 o  roku istniejąca I szkoia, 
prywatna ludowa czteroklasowa, prof. Waj- 
gla, przyjmuje uczniów od 1 września 
przy nlicy Piekarskiej 8. 2173 7-10

F r a n c e  5 kg. troskliwie opakowane 
winogrma i,iezastąpione kuracjjne „Re- 
foico“ 2‘40. Winogrona duże, słodkie i 60. 
Brzoskwinie olbrzymie 180. Pomidory 
1‘20 wysyła Edward iiauzorowski Triest,

__________________  2201 4-5
~S ja i*abe]i, guzy, szpinki, agrafy w 

wielkim wyborze zawsze u J. Dąb:o*skie-
go, Lwów, Halicka 17.________ 2208 4 ?

P o s z u k u ję  nauczyciela do dwóch 
chłopców, jeden pierwsza, drugi druga 
gimn. klasa. Żądam po godzinach nauki 
rozmowy po niemiecku. Zgłoszenia adre­
sować Z. W. poaie restante Kańczuga
 ______________ ' ____________ 2223 3-3

P r y w a ty  s tu  z ukończoną 4 kia--., 
glmnazyalną, poszukuje likcyę przedmr > 
tów ze szrół normalnych. Zgłuszenie V. £ Biuro dzienników Plobna, 2210 3-?

P o t r z e b n a  jest zaraz nauczycielka 
Niemka do języka irancusk ego i muzyki. 
Zgłoszenia pod adresem Julja Słońska 
w Lubiarikach p. Zbaraż. 2221 2-?

A g e n c y a  n a u c z y c ie ls k a  Heleny 
e Sordanów Biernackiej poleca nauczy 
eielki, froeblanki, bony. Długosza 19.
    2232 2-10

U c z n ia  na stancję przyjmie rodzina 
obywatelska, mieszkająca w pobliża IY 
gimnazjum. Ul. Kraszewskiego 1, 25, III 
piętro, drzwi Nr. 15. 2230 2-2

i l k o n o m  k a w a le r ,  I n t e l ig e n t
n y , z kilkunastoletnią praktyką w wiek 
szych majątkach, przyjąłby obowiązek 
w każdym czasie. Zgłoszenia do Central­
nego Bióra Ogłoszeń, Lwów Kopernika 11,

2183 2 3
.D w ie  p a n ie n k i  znajdą umieszcza 

nie. Pomoc w naukach, fortepian w domu. 
Ul. Grotgiera (boczna Łyczakowska) Nr. 

I piętro. Nr. drzwi II. 2186 2-3
F o l w a r k  W y k o t y  i>. Sambor ma 

do sprzedania 5  b u h a jk ó w  wieku
do l 1 roku pi łnej krwi Oldenburgskiej 

2202 .2-4

V 1/ jy -ł.

-i?  i - / ;

i t o d z i n a  o b y w a t e ls k a  w e jL w o -
w ie  opiekująca się od lat kilku młodzie­
żą z najlepszych aomów uczęszczającą do 
szkół, może umieścić jeszcze* jednego lub 
dwóch studentów. Dom znauy z sumien­
nej troskliwości i korzystnych warunków. 
Wiadomość Długosza 7 II p. 2248 1-3 

u r z ą d  p o c z t o w y  L in k o  
ekspedytorki z uzdolnieniem!

2246 1-3

€ .  k .
poszukuje 
lelegraficznem.

ATa  u p r z e d n i  realność gospodarska! 
110 morgów pola w Tarnopolu na Zaru-j 
dziu Bliższej wiadomości udzieli Lucyan 
Bartha, kancelista magazynów kolejowych 
w Tarnopolu. 2245 1-2 I

N.
O* S1

D o m i e s z k a n i a : jeden, dwa, trzyj 
jokoje z przj należytościami, sklepy, Żół 
riewsat 38. ;-242 1—3

O k u c i a
do drzwi, okien, pieców i kuchen, pokca

najtaniej
tPiwir iJ łir s ę & iw ir s iJ

eander żelazny we i wowie, plac Kapj 
tulny l (naprzeciw Katedry), 

denniki illasirowana różnych a ty tułów do
____________ dyspozycji.

■m

M I A f i  M I E S Z K A N I A .  
8-50 1760 O K U L I S T A
Dr. ADAM SZULISŁAWSKI
b. asystent kliniki ocznej radzcy,. Dr. 
Br. Wicherkiewicza w Poznaniu li, de­
monstrator kliniki prof. Fuchsa w Wie­
dniu, m ie s z k a  o b e c n ie  p r z y  u l. 
H e tm a ń sk ie j I. 10 . L . gtietro. 

O rd y n u je  o d  18—I i 3—4 .

Skład komisowy najlepszej 
ŁP aC* fiBłjgg jfc firmy Vvogau o
I l l i n D H  1  ■ Si a w Moskwie 

1 funt rosa. zł. 2 do zł. 6 
B u m u  d u s k o n a ż e g o  

V, litr. 40 ct. litr. zł. 2’60 utrzymują
&  K o ś c i c k i

Lwów alica 3 Maja 1. 2. 1734

Lwów Zimorowicza 1. 11 TgjE 
8  z k  o  t a  f r a n c u z  LI e g o  ^  

k r o j u  metodą W0RTH’A
Zakład wykonuje wszelkie za- .$£ 

mówienia na oznaczony czas A l  
licząc przy najstaranniej szum wy- g j  
kończeniu, z a  ta a o n  o d  z i .  9.

Dla dogodności P. T. Pań z 
prowincyi pouejmuje się zakład 
w s z e lk i c h  k a m is ó w  d.c ty- ^  
cząeych toalety, p o  c e n a c h  WW 
s k le p o w y c h  i  p o d  w y - i k  
m o w ą . r-

S zn u rów k i fra n cu sk ie  ™  
i sznurówki zdrowia. ^

Świeże materyały do wyboru. »
Próbid na żądanie opłatnie. -3

W yiszy niemiecki
Instytut wychowawczy żeński

P a n i e n  P i c i a
mieści się obecnie przy ulicy Jagielloń- 
1826 skiej 1, 15 U piętro.

Koncesyonowans,

szkoła muzyczna
klaudyi Markiewiczowej

rozpoczyna kurs nauk z dniem 1 września br. 
S t a n is ła w  l i o r s z o w s k i ,  L w ó w j Nauka cdbywać sig bedzie w III od- 

Fortepiauy, harmonium, mstrumenta me- działach a mianowicie: 1 ‘dla poczatkują- 
chamczne (manopany, anstony etc.) Na cych, II. wyższym, IV. dla wydo^kanale- 
raty lllustrowane cenniki gratis. nja gry
 _____  ______________ ___ 2063 6-7  Informacyj co do bliższych warunków,

P a r a s o lk i  w najnowszym guście i statutu, tudziei rozkładu godz'n, zasiąg- 
w wielkim wyborze po cenach możliwie nąć można bezpłatnie w szkole przy ul. 
najtańszych poleca Mikołaj Ludwig Lwów Teatralnej liczna 8 II p Tfmże istnieje 
ul. Halicka 14. ly i l  3 — 5 n k ła d  i  w y p o ż y c z a łn ia  zupełnie

B t ó r o  w y w ia d o w c z e  S. Satał^ nowych fortepianów. 2234 1 -6
Lwów, Dyketuska b poleca: Guwernantki, ‘
bony, gorzelników, ekonon.ów. leśniczych 
cuaz wszelką doborową służbę. ZOoO 6-2'J

N tonosć- Mąka torfowa obecnie naj­
lepszy i najtańszy środek de desinfekcyi, 
do posypywania w stajniacn pod bydło 
w mit-jauacń zanieczyszczanych 1 spluwa 
czek, posiada tę własność z powodu swoich 
części gąbczastych i składników kwaśnych 
że >.̂ iąga w siebie wilgoć 1 neutralizuje 
waze me nieczyste szkodliwe dla organiz­
mu człowieka odory, wobeenych czasacń 
epidemioznycii sanitarnie polecamy. Cona 
jem.ego cetnara 86 ct. do nabycia w han- 
diu Jan-. Ważnego, uli.a Czarneckiego 
1. 2 we L,wowie. Zi64 6-6

3 osły
(dwie kłaczki ł ogierek młody) K o ń  
wierzchowy, Kasztan czteroletni 
diun) bez błędu, miara 16, bardzo spo­
kojny, 3 psy gończe podżare, 2 pierw­
sze w pole doskonałe . zaraz do odstą­
pienia. Lachowice p Żurawi:o, Zarząd.

z2 2 1 3 — 6

L

r r o t e s o r  g im u a z ty u iu y
przyjąłby n a  s t a n c y ę  jednego łub 
llwocn uczniów z lepszych domow, za­
pewniając tymże troskliwą 1 energiczną 
opienC, pomoc w nauce, tudziez kon- 
wtiBnC;S W języku niemieckim i tran- 
luskim. Wrarunki przystępne. Blizs.e 
szcztgoły zasięgnąć można w biurze 
Ogłuaztn L. Tlohna p o d  z n a k i e m  

_____________ p r o fe s u r .  z 198 3-o
l> o  w y s ia ję c ia , jeden, dwa i trzy 

pokoje z przynależ, tos-iami oraz lokale 
sklepowe Żółkiewska 38 statya tiamwoju.

2201 2-3

Przy ulicy Kilińskiego liczda 1.
został nowo otworzony

S K Ł A D
p ie c ó w  k a f l o w y c h  i  m a j o l i k i  

fa s a d o w e j  z fabryki

Jana Lewińskiego.
Utrzymuje na składzie i ustawia piece 

kaflowe, polewane, majolikowe, dachówki 
polewane w różnych kolorach, gzymsy, 
wazony, mozajky majolikową, otoczyny 

drzwi 1 okien cegłą glazurowaną. 
Płytki szamotowe kolorowane na po
sadzki. rury kloaczne,

i t. p.
kamionkowe, 
2192 3 3

W
w

Je*

we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. to Krako­
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 

poleca swojego wyrobu 
znakomite śfudki odszezegćlnione lOma medalami zasługi 
1 2ma dyplomami uznanie, na ■wystsamch krajowych i 

zagranicznych,
P n d r  k s ią ż ę c y  b ia ły  nadaje delikatność, białość i nadz­

wyczaj przyjemnie przylega do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 
1 złr. z łabedzLiiem 1 złr 60 ct.
t P u d r  h s i i jż ę c y  r y ż o w y , oprócz przyjemnej białości nadaje 
warzy pigkny natutainy cielisto-rozowy odciau. Małe pudełko 70 ot., 

średni 1 zł. 20 ct,, z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.
l* u d r  k » ił| ż ę cy  ż ó ta w y , jako unikat w sztuce kosme­

tycznej, zaleca się szatynkom i brunetkom, pudełko małe 70 ct., średnie 
1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

O ł ó w k i  dó uwydatnienia brwi i rzęiów po 30 i 60 ct.
l i o ż  t łu s t y  do nadania najpigkuiejszego rumieńca policzkom 

słoiczek 50 ct.
O r jc n ta l iJ ia  czyli pudr w płynie nadaje twarzy śliczną na­

turalną białość, świeżość 1 delikatność, flakon 1 z gąbeczką, misecz­
ką T20. .

S a s z e t k i  z różuemi zapachami do sukien od 60 ct. do 3 zlr. 
F o in a ily  do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami.

^ o z n .a d .h c a ,  r ć ż a n a
do gojenia popękanych ust. Słoiczek 26 ct.

W o d a  m io d o w a  usuwa czerwoność rąk i wydebkatma ręCe. 
Flakon 60 ct. 1654

W

W

&. i  Ohiiitiisa iuU m ,

W. BILIŃSKI
Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 

poleca

H E R B A T Ę
c h iń s k j j  i  r o s y js k i )

w najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie:

Malanga familijny , funt złr. 2'40
Sansinslsa „ . B „ 3‘-
Kayaow...................  4- _
Melange królewski . ” ” 5-__
Wysiewki II . . .  „ n 160n  ̂ • • • n n 1 80

W paczkach po J|, 'I, J|a i funta pełaej
wagi.

. s s r  Zlecenia miejscowe uskutecznia 
się bezzwłocznie,

‘ Za opakowanie nic nie liczy się.

Z a k u p i ł e m
po

L Mańkowskim
vm y&tkle *ta re  wina

węgiorękiei, franoufikia, reń­
skie, hiszpańskie —  praw- 
dsatre koniaki —  nnay, ara­
ki, miody rozmaite, likwo- 
py, nalewki, rozolisy, wód- 

bis ccty fraccuakie lip,
Sprzedaję takowe po zna­

cznie zniżonych cenach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

Karol Bayer .

Galicyjski bank kredytowy
poczęwńzy od 1 lutego 1890 wyJajo

4 % A s y g n a t y  k a s o w e
z 30 dmowem wypowiedzeniem i

3 1/2 % A s y g n a t y  k a s o w e
a 8-amowem wypowiedzeniem; 

wszystkie z&ś znajdujące się w obiegu
4  ‘/2% A s y g n a t y  k a s o w e

z 90-aniotyem wypowi dt.eniein oprocentowuna będ^ 
poraiąw say « d  d n ia  I  śmajis ,589śt po 4°/0 z «0-dńio 

Yfym terminem wypowiedienia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

J D y t e k e y n *

Apteczki domowe przeciw choleryczne
wedle przepisów i wskazówek

X>r\ O. W idm anna
c. k. radcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego we Lwowie 

zestawiła i utrzymuje m  skladeie
apteka pod srebrnym  O rłe m
Zygmunta HuckiPa

w e  L w o w ie .

Apteczki te zawierają obok rozprawki dr. Widmanna wszelkie 
środki zapobiegawcze, jakoteż niezbędne dla udzielenia pierw- 

szej pomocy lekarskiej ohorym na oholerę osob&m.
C en a  a p t e c z k i  w f »® ® opakovu»H leH ii 5  z ł .  w ., a.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztę.

Skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego.
2087 2—?

H
W  p; łaou dawniej Pp. Biesiade 
kioh, pl»o Halicki, pierwszorzęd

i estaui-aeya ± oleca

W I K A  węgierskie i austryackii

Mleczarnia
dóbr hi

Farby do fasad a f B i F  M T
Cement portlandzkijy Ł 111Ł  N  I

'Wapno hydrauliczne, Gips, Asfalt. Płyty
W a p n o  iiy d r a U H O Z n e  Izolacyjne, Kit do okien Kit do żeUzu

I J jEisenkitt), Kit miniowy (Mimumkitt), Kwas
karbolowy surowy, Kwas karbolowy kry-! 
stalizow., Siarczan żelaza. Ter gazowy 
Ter drzewny, Tektury na dachy, Farby 
do fasad, Carbolincum, Antimernlione, 
Kresolina, Wapuo karbolowe, Wapno, 

chlorowe, Naftalina,

P okost naftowy
do smarowania parkanów, sztachetów, be­

lek, desek i t. p.
poleca 1640 7—?

Starego Sioła J. W 
biego Potockiego.

H e r b a t ę  i k a w
'  po cenach najtańszych.

Szkoła muzyki
Jadw ig i  Duni
Gmach teatralny III  piątro, dra 
Nr. 62, brama od ulicy Teatraln 
Nauki g fj' na fortepianie udzi 
się w 3 kutsach. Bliższe szczaj 
ły w sBkole. W pisy trwają 

godz. 9tej rano do 4tej popoł
2341 l-

GIPS
Farby, pokosty i lakiery

w największych i najmniejszych
i l o ś c i s b c ł l  poleca U56 

F I R M A  H A N D L O W A
W .  G Z O P P

Lwów, Żółkowska 2 
o d  la t  5 0  I s tn ie ją c a .

Pierwsze

Towarzystwa tkaczy
id r. 1BB2
irtniejąoa

wKoriZjfflji
obok

KROSNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień­
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielona i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu­
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser­
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p, 
w zakres tkactwa wchodzące y/yroby.
Cenniki a próbkami rozsyła sie franco,
1017 38 74 DYREKCYA,

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38._______

Zawiadamiam wielce Szanowną 
P. T. Publiczność, że otworzyłem

ZAKŁAD
fotograficzny

urządzony z największym komfor­
tem we Lwowie ul. Kopernika 1. 8.

Zaopatrzywszy się w najnowsze appra- 
ta z pierwszorzędnych firm jestem w moż­
ności ws elkio roboty w zakres fotografii 
wchodzące jak najstaranniej wykonać Po­
lecając się łaskawym Względom zostaję 
z szacunkiem.

J a n  K r z a n o w s k i .
Ceny umiarkowane

2219 2—12

gotowe do oiyeia , ssjbk< 
ttchoą ie, do mato m ula

domów, dachów, asbaoĥ t, og? 
tkeń, sohodów, drzwi, okiea, p 
dłóg, ścian, sufitów, wozów, br 

czek, tarantasów itp. poła u*
A l o j z y  H n b n e i

Lwów, Rynek l. 38. 21'
W zakładzie wyższym naukowo-wyehe 

wawozym
le -A -fŁ u S IIa Ł .! P O H

(dawniej Felicyi z Wasilewskioh Bob 
skiej) przeniesionym obecnie do don 
z ogrodem przy uli*y Pańskiej 6, wpi 
na rok szkolny 1898(4 rozpoczynają i 
z dniem 30 sierpnia od godziny 11 prz 
południem do godziny 6 popołudniu. Ku 
nauk zaczyna się w dnia 6 Września 189

Przedruk nie bgdzie płacony. 1702 6—?

W  8mio klasowym Zakładzie wychowawciio-naukowym

Itk to ry i Niedziałkowski®j
ulica Jagiellońska Nr. 7 

wpiay uossenic tak doeliodzącyca jak ponuyonarek zacząwszy 
od 30 sierpnia oocLiennia od 10 do 6. 2235 1— 6 

.R  »k tzkoiny rozf ocizyna aię dnia 5go wrześnią.___________

Winogrona feslawskie kuracyjne
szczepu w łoskiego

utrzymuje co dnia świeże i poleca

handel H a r o ia  B a ł ła b a n a  we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.

E liO N O M
wolny od wojska, długoletni praktyk w 
prowadzeniu gorzelni, opasie wołów, ro­
bieniu nawozów, hodowli i tresurze koni 
rasowych, hodowli bydło, racyonalnej upra­
wie roli, pusziuuje od i Padziernika lub 
Nowego roku posady. Łaskawe zgłoszenia 
A. Z. poste restante Jurowce. 2184 2-10

W ale ry a  C r& bikow ska
a k u s z e r k a

z cklubnem egzaminem i świadectwami 
znakomitości lecą a .ich poleca swe usługi 
względom łaskawych Pań w miejscu i na 
prowincyi. Mieszka we Lwowie ul. Garn­

carska 1. 15 w oficynie.
2226 2— 2

Najprzedniejsze kuracyjne

W lftO G K O N A
fesiawskie. GRUSZKI i JA B Ł K A  
tynolskie deserowe. ŚL IW K I wę­
gierskie na Kompoty itp. owoce 
rozsyła najstaranniej opanowane

HANDEL.

i S t .  Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

2243 1 -3

Największy wybór krawatek
poleca

Magazyn M Weina
plac Trybunalski 1.

Pracownia sukien damskich
Teofilii Tynieckiej

została przeniesioną z dniem 1 
lipoa n ulicy Ormiańskiej 1. 2

na ul. Kochanowskiega i. 1 3 1 piątr
(dawniej Rury). 2209 2-1

Profesor gimnazyainy
przyjąłby i. a stancję trzech uczniów z le 
szych domów, zapewniając tymże trosk! 
wą i energiczną opiekę, pomoc w nauc 
tudzież konwersacya w języku niemiecki 
i francuskim. Warunki przystędne. Adr. 

Franciszkańska 9 I piętro.
&227 2—3

Oliwę
do maszyn

poleca 2177

Alojzy Hubner
L w ó w ,  U y n e k  3 8 .

KOŁDRY SZYTE
po złr. 6, 5.65, 9‘60, 11 i 16,

Prześcieradła
gotowe bez szwu 

156 c/m szer. 210 c/m d l 1-40. 
176 c/m szer. 210 c/m d l 1.65.

SIENNIKI
po złr. 115, 1 36, D70 i 2-80.
K A P Y  N A  Ł Ó Ż K A
trykot. 1’50 c/m szer. 200 dl 
białe złr. 2‘76, kolor. złr. 8. 

poleca handel 
JPióeien  i  b ie l iz n y

J I M  RIEDLA
we Lwowie.

1767 li

Serna model Ementalera w Kręgach 
zawsze do nabycia 

Zarząd dóbr państwa G r ę  
b ó w . (Pocita). 868 29 -?

„Nauka języka francuskiego"
z przewodnikiem metodycznym dla nau­

czycieli, ułożyła H a r y a  B ie la k a . 
KaiąikŁ ta jest do nabycia we wszyst­

kich księgarniach jakoteż u autorki. Cen. 
bez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry­
nek 41. 913 29—?

Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. ł*apier a  iabty Ki B ia c i, F i ja łk o wekichi w  Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. —  Zarządca: Walenty Hodak.


